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Syrenie głosy.
Ze sw e g o  za k ą tk a  p rzy  ulicy K ru p n i­

czej, d aw n y  p re m ie r  ga licy jsk iego  szko l­
n ic tw a  puśc ił  w  św ia t  no w e  dzie ło : „ S ta tu t  
R ady  szkolnej k ra jow ej galicyjskiej.  S tu -  
d y u m  p ra w n o  po li tyczne  p rzez  Michała 
B obrzy ń sk ieg o .  K ra k ó w  1903“.

W  p ie rw sze j  części op isu je  a u to r  hi- 
s to ry ę  p o w s ta n ia  R ady  szkolnej k r a jo ­
wej, w  d ru g ie j  w y p o w ia d a  sw oje  myśli 
na  te m a t  n a szeg o  n a ro d o w e g o  w y c h o ­
w ania . Część p ie rw sz a  m a  p e w n ą  w ar to ść ,  
bo  g ro m ad z i  fak ta ,  w ażne  d la  przyszłośc i.  
N a to m ias t  część  d ru g a  ty lko  o d z w ie r ­
c ied la  p o l i tyczną  duszę  a u to ra ,  je g o  m a ­
rzen ia  i pojęc ia , z p oza  k tó ry c h  p rzeb i ja  
g o rą c e  p rag n ien ie ,  ab y  w ładze  ce n t ra ln e  
ocen iły  na re szc ie  je g o  p rzyw iązan ie  dla 
idei p a ń s tw o w e j ,  udzieliły  m u g en e ra ln e j  
abso lucy i  za b łędy , p o p e łn io n e  na  s t a ­
n ow isku  w ic e p re z y d e n ta  R ady  szkolnej 
k ra jo w e j  i na  n ow o  o tw a r ły  w ro ta  do 
u rzęd o w e j  k a ry e ry .

T y lko  też  na  p o d s ta w ie  te g o  p s y c h o ­
log iczn eg o  s ta n u  rzeczy  m ożem y  z ro z u ­
m ieć  i na leżycie  ocen ić  n in ie jszą  p racę .

H is to ry a  p o w s ta n ia  R ady  szkolnej k r a ­

jow ej,  n ieza leżna  od  p o g lą d ó w  B o b rz y ń ­
sk iego , j e s t  nas tępu jąca . . .  Na p o s iedzen iu  
se jm o w em  w  dniu  31. s ty czn ia  1863 p o ­
s taw ił  p o se ł  Dietel w n io sek  o u tw o rzen ie  
R ady  szkolnej k ra jow ej,  k tó r ą  chciał 
uw ażać  za in s ty tu cy ę  na  w sk ro ś  a u to ­
nom iczną. Z p o w o d u  n a g łe g o  zam knięc ia  
Sejm u, w n io sek  nie d o czek a ł  się za ła tw ie ­
nia. W zn o w ił  g o  te d y  11. g ru d n ia  1865 
p o se ł  A dam  Po tock i ,  lecz także  bez  s k u t ­
ku. D o p ie ro  11. s tyczn ia  1866, na  w n io ­
sek  K abata ,  uchw alił  Se jm  galicyjski 
rezo lucyę ,  by  u s tan o w ić  R ad ę  szko lną  
k ra jow ą ,  z a p ro w ad z ić  języ k  polski jak o  
w y k ład o w y , p o m n o ż y ć  i z re fo rm o w a ć  
szko ły  ś redn ie .  R ezo lucyę  p rzek azan o  
specy a ln e j  kom isy i szkolnej.  Ta, z z a g a d ­
ko w y ch  do tą d  p o w o d ó w  d o p ie ro  po t rzech  
miesiącach , w  wigilię  zam knięc ia  Sejmu, 
p rzed ło ży ła  m u sw o je  sp raw o zd an ie ,  k tó ­
re  te m  sam em  nie m og ło  b y ć  na  tej 
sesy i za ła tw ione . N areszc ie  w  lis topadz ie  
1866 w p ły n ą ł  do Se jm u p ro je k t  W ydzia łu  
k ra jo w e g o ,  o p ra c o w a n y  na p o s taw ie  ma- 
te ry a łu ,  d o s ta rc z o n e g o  p rzez  o s ta tn ią  
se jm o w ą  k o m isy ę  szkolną , p ro je k t  o ty le  
lepszy , iż u tw o rz e n ie  R ady  szkolnej k r a ­
jow e j o p ie ra ł  o u s ta w ę ,  nie o p o s ta n o ­
w ien ie  cesa rsk ie ,  k tó re  k ażd eg o  czasu 
m oże b yć  cofn ię te .  Sejm  pow in ien  by ł 
te n  p ro je k t  p rzy jąć ,  ew e n tu a ln ie  u b e z ­
p ieczyć  także  u a u to n o m ie n ie  R ad y  szk o l­
nej k ra jow ej,  tem  więcej,  że ów czesne  
s to su n k i  po lityczne , po w ojn ie  r. 1866.

u ła tw ia ły  z a tw ie rd zen ie  p ro je k tu  p rzez  
K oronę.. .  Lecz  nasz  u l tra lo ja lny , zaw sze  
c. k. Se jm  galicyjski,  w  myśl zasady, 
p rzy ję te j  p rzez  S tań czy k ó w  p o  u p a d k u  
p o w s ta n ia  n a ro d o w e g o :  „P rzy  T obie  P a ­
nie s to im y  i s ta ć  chcem y",  nad  ty m  
ra c y o n a ln y m  w n io sk iem  p rz e sz e d ł  do p o ­
r z ą d k u  d z iennego ,  a n a to m ia s t  uchw ali ł  
p ro ś b ę  (!) do rz ą d u  o u s ta n o w ie n ie  R a ­
dy  szkolnej k ra jow ej.  R ząd  najchę tn ie j  
na to  p rz y s ta ł  i 25. c ze rw ca  1867 p o c z ę ­
s to w a ł  G alicyę t a k ą  R adą  szko lną  k r a ­
jow ą, k tó ra  najlepiej o d p o w iad a ła  je g o  
c en tra l is ty czn y m  dążnościom . K iedy  zaś 
raz  k la m k a  zapadła ,  t r u d n o  by ło  m ów ić  
o zm ianie  s to su n k ó w , zwłaszcza, iż Ru- 
sini, uc iem iężan i p rzez  w ięk szo ść  se jm o ­
wą, założyli p rzec iw  niej w m in is te rs tw ie  
s tan o w cze  „ v e to “

N ied ługo  pozn a ł  Sejm  galicyjski, jak  
w ielki b łąd  popełnił ,  iż u tw o rz e n ie  R a ­
dy  szkol. kraj.  o p a r ł  o u s taw ę ,  a lb o ­
w iem  już  w  r. 1875. rząd  c e n t ra ln y  s p o ­
w o d o w a ł  znaczne  o g ran iczen ie  zak re su  
dzia łan ia  R ady  szkolnej k ra jo w e j  p rzez  
to, że od ją ł  jej p ra w o  nom inacy i n a u ­
czycieli i d y re k to ró w  szkó ł  ś redn ich , a 
do te g o  k ro k u  zos ta ł  sp o w o d o w a n y  c a ­
łym  sz e re g ie m  n ad u ży ć  i gw a łtó w , k tó ­
re  w  ow ym  o k re s ie  R ad a  szko lna  kraj., 
w ięcej a u to n o m iczn a  niż obecn ie ,  s p e ł ­
niała na  nauczyc ie lach  lu d ow ych ,  nad  
k tó ry m i m iała  p ra w d z iw e  „jus g ladii"  
b ez  w szelkiej apelacyi.. .  K rzy w d y  nau-

29) Schaschek.
W  obliczu Św. Inkwizycyi.

N a p ro w a d z am  op isy , jak  g d y b y  żyw cem  
w y ję te  z k ry m in a ln e j  pow ieśc i.  Dziś, k ie ­
dy  o d d ech am  w oln em  p o w ie trzem , sam  
sob ie  się dziwię, że p rzez  to  p iek ło  u d r ę ­
czeń szczęśliw ie  p rze szed łem , że nie d a ­
łem  się n ig d y  sp ro w o k o w a ć ,  lecz zacho­
w ałem  k re w  zim ną i p rz y to m n o ś ć  u m y ­
słu, k tó re  u ch ron iły  mię od w ie lk iego  
n ieszczęścia .

S k o ro  więc s ta n ą łe m  p rz e d  k om isyą  
dyscy p l in a rn ą ,  z łożoną z p rz e w o d n ic z ą ­
ceg o  ra d c y  P o ra d o w sk ie g o ,  kraj. insp. 
szkol. Z a lesk iego ,  k o m isa rz a  G óralczyka, 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  p ro to m e d y k a ,  dr. 
M erunow icza ,  n a ty c h m ia s t  zdałem  sobie  
s p ra w ę  z n ie spodz iew ane j  sy tuacyi.  
A by ła  o na  tak że  b a rd z o  n iebezp ieczna , 
zw ażyw szy , iż in d a g a c y a  d o p ie ro  t r z e ­
c iego  dnia  zos ta ła  ukończoną , a w tym  
czasie  dr. M erunow icz  baczn ie  śledził 
k ażde  m oje s łow o, każdy  ruch , sam  za­
p u szcza ł  się w su b te ln e  badan ia .  Do 
te g o  o b ro ń ca  ła jd a c tw  Schaschka ,  na

m nie  spe łn ionych , je g o  „czc igodny"  p r o ­
te k to r ,  ra d c a  Zaleski,  by ł n ie jako  m oim  
p ro k u ra to re m !  W reszc ie  i p rz e w o d n i­
czący  z ło w ro g o  na  m nie spog ląda ł ,  R e p r e ­
z en to w a ł  p rzec ież  B o b rzy ń sk ieg o  i cały 
ten  sy s tem , k tó ry  w liście o tw a r ty m  
m om ow oli  fak tam i n ap ię tnow ałem .

Nie by ło  j e d n a k  czasu na  d ług ie  re -  
f leksye , na  o b m yślen ie  ca łego  sy s te m u  
ob ro n y ,  bo  p rzew o d n iczący  zaraz  p rz y ­
s tąp ił  do rzeczy . W o b e c  te g o  p o s ta n o ­
w iłem  z a s to so w a ć  się  do okoliczności.  
Jeże li  ci p anow ie ,  pom yśla łem , b ę d ą  ze 
m ną  p o s tęp o w a li  o tw arc ie  i szczerze , p o ­
w iem  ca łą  p raw d ę ,  choć  będz ie  s t raszną . 
W  p rz e c iw n y m  razie  z doch o d zen ia  z g ra ­
bn ie  się w y k ręcę ,  a gdzie indzie j p o sz u ­
kam  sa tysfakcyi.

Z as iad łem  p rz e to  p rzy  d ługim  stole, 
n ap rzec iw  t ry b u n a łu ,  czekając  na  in au ­
g u ra c y jn ą  p rz e m o w ę  P o rad o w sk ieg o .  
N iebaw em  o trz y m a łe m  w y jaśn ien ie ,  iż 
zos ta łem  w e zw an y  do R ady  szkolnej 
k ra jo w e j  w ty m  celu, ab y m  o d p o w ie ­
dział na  zarzu ty ,  p o s ta w io n e  p rzez  ży ­
w ieck ą  R adę  szko lną  o k rę g o w ą ,  a na 
k tó re  p rzy s ła łem  p ism o, p e łn e  złośliwych

uw ag , poczem  P o ra d o w sk i  p rz y s tą p i ł  do 
ich o d czy tyw an ia .

W  tej chwili p o p ro s i łe m  o g łos  w s p r a ­
wie fo rm alne j .  Po  o trzy m an iu  o św ia d ­
czyłem  kom isy i, iż sposób, w jaki zamie­
rza  ze mną obecnie przeprowadzić docho­
dzenie, u rąga  wszelkim pojęciom sp raw ie ­
dliwości... P rz e d e w sz y s tk ie m  należało  je  
p rz e p ro w a d z ić  w  m iejscu  rzek o m o  p o ­
pe łn ionych  w y k ro c z e ń  t. j. w  Żyw cu, 
bo ty lko  tam , p rzez  d o p u szczen ie  m oich 
św iadków , is to tę  czynu  d a  się spraw dzić . . .  
Zeznania oskarżycieli, ich nazwiska, po­
winny mi być podane do wiadomości, czego 
dotąd nie uczyniono, abym ca łą  sp raw ę  
mógł oddać na drogę sądow ą, bo  w tym  
w y p a d k u  ty lko  sąd  m oże doc iec  p raw dy .. .  
Wykluczenie przez władzę szkolną inter- 
wencyi sądu j e s t  bezprawiem, oczywistym 
gwałtem... O becn ie  w s z y s t k i e  p r z e s ł u ­
c h a n i a  m u s z ą  s i ę  o d b y ć  n a  n o w o ,  
bo, co do daw nych , w ina  o szcze rców  
u leg ła  p rzed aw n ien iu ,  w ięc p ro c e s  k a rn y  
by łb y  bezce low ym ...  O ileż go rze j  p r z e d ­
s taw ia  się sp raw a ,  skoro  komisya dyscy­
plinarna jeszcze  te raz ,  kiedy minęła od­
powiedzialność karna, moich oszczerców



czycieli p o p a r l i  w p ły w o w i Rusini, zaj­
m u jący  w y b i tn e  u rz ę d y  w e  w ładzach  
ce n t ra ln y c h  i p o s ło w ie  ru scy .  Ó w czesny  
m in is te r  o św ia ty  ze b ra ł  ca łą  szafę  g a ­
zet, o p isu jących  nad u ży c ia  R ad y  szkol, 
kra j.  i t ę  szafę  o tw o rz y ł  w o b e c  ga licy j­
sk ich  no tab ló w , g d y  chcieli na  nim  w y ­
je d n a ć  zm ianę  p o s tan o w ien ia .  D y g n i­
ta rz e  ga licy jscy , zo b aczy w szy  tak i  d o ­
w ó d  sw oje j udo lnośc i ,  p ospuszcza li  n o ­
sy  n a  kw in tę  i odeszii z niczem.

Od te g o  też  czasu  n as ta ły  w  Galicyi 
lep sze  s to su n k i  szkolne , bo  n a w e t  d la  
na jn iższych  o tw a r to  d ro g ę  r e k u r s u  do 
W iedn ia ,  daw nie j d la  n ich  zam knię tą .  
Dalej sam o  p rz e z  się w yn ika , iż w s k u ­
te k  b ra k u  u s ta w o w e j  p o d s ta w y  i o g r a ­
niczeń  z r. 1875. nasza  R ad a  szko lna  
k ra jo w a  s ta ła  się w ładzą , zupe łn ie  p o ­
zbaw io n ą  sam odzie lnośc i,  śc iśle  za leżną 
od  M in is te rs tw a  ośw ia ty ,  a w ś ró d  tych  
s to s u n k ó w  p ra w n e  p o łożen ie  n au czy c ie l­
s tw a  by ło  znośne , n ieza leżne  od lo k a l­
nej k o n s te la c y i  po litycznej.

Lecz  w łaśn ie  t a  o d ro b in a  sw obody , 
k tó r ą  się  c ieszy ł s ta n  nauczyc ie lsk i,  o d ­
p o rn o ś ć  w ładz  ce n t ra ln y c h  p rzec iw  r e ­
ak cy jn y m  zak u so m  naszej w iększośc i  
se jm ow ej,  dążącej do obn iżen ia  poz iom u 
o św ia ty  ludu , b y ły  p o w o d e m , iż nasi s e j ­
m ow i sz lachcice  p rzypuśc il i  s z tu rm  do 
w ładz  cen tra ln y ch ,  aby  im u tw o rz y ły  
p o s a d ę  w ic e -p re z y d e n ta  R ad y  szkolnej 
k ra jów .,  n a tu ra ln ie  ce lem  g ru n to w n e g o  
u ja rzm ien ia  szk o ln ic tw a  i nauczycieli  do 
u t rw a le n ia  s tań czy k o w sk ich  rządów . Po 
dług ich  n a leg an iach  rząd , za d r o g ą  cenę  
innych  u s tę p s tw  w  p a r la m e n c ie  w ie d e ń ­
skim, rzeczyw iśc ie  p o c z ę s to w a ł  Galicyę 
w  r. 1891. p ie rw sz y m  w ic e -p re zy d e n te m  
w  o sob ie  o s ław io n eg o  re a k c y o n is ty ,  dr. 
M ichała B obrzy ń sk ieg o ,  a u to ra  o m a w ia ­
nej b ro sz u ry .

J e d e n a s to le tn ie  rz ą d y  B obrzy ń sk ieg o ,  
s t ra sz n e ,  łzaw e, nad  k tó ry m i  zacięży 
p rz e k le ń s tw o  po to m n o śc i ,  są  znane  p o ­
w szechn ie .  B o b rzyńsk i  zniszczył p ra w n ą  
p o zy cy ę  nauczyc ie l i  lu d o w y ch ,  aby  n i­
g d y  nie śmieli p o d n ie ść  g ło w y  p rzec iw
sw oim  ciem iężcom , aby  w po łączeniu

.

o tacza  tajemnicą... Z te g o  w noszę , iż ko- 
misyi w cale  na "wykryciu prawdy nie za ­
leży, bo  m oja  s p ra w a  je s t  z g ó ry  p r z e ­
sądzoną.. .  Z b ro d n ia  m a  o d n ie ść  t ry u m f  
n ad  zasługą...,  ja  mam runąć, aby w ła­
ściwi winowajcy nie poszli do kryminału... 
P o n iew aż  j e d n a k  je s t e m  cz łow iek iem  
n ieskaz ite lnym , m am  w  so b ie  poczuc ie  
p r a w a  i o sob is te j  godnośc i ,  p rz e to  ża- I 
dną m iarą  nie mogę zezwolić, abym w pro­
cedurze dyscyplinarnej miał być gorzej 
trak tow any ,  niż t r a k tu ją  sądy  osta tn iego  
łotra... Z ty c h  w szy s tk ich  p o w o d ó w  
ośw iadczam , iż obecną działalność komisyi 
dyscyplinarnej uważam za bezprawie... 
D la te g o  też  na  ż ad n e  dalsze  p y ta n ia  
o d p o w ia d a ć  nie b ęd ę ,  jeże li  na  czele 
n in ie jszego  p ro to k ó łu  nie zos tan ie  u m ie ­
szczone  m oje zażalenie nieważności.

N as ta ła  chw ila  milczenia. W iedzia łem , 
iż t e m u  żądan iu  s tan ie  się  zadość . S k o r o  
b o w i e m ,  dzięki ła jdack im  in t ry g o m , 
s t a n ą ł e m  p r z e d  k o m i s y ą  w  c h a ­
r a k t e r z e  k a n d y d a t a  d o  d o m u  
w a r y a t ó w ,  t o  o r z e c z e n i e  o m o i m  
o b ł ę d z i e  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  j e ż e l i  
o d m ó w i ę d a l s z y c h  o d p o w i e d z  i...
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z lu d e m  nie kusili  się o zm ianę  s to s u n ­
k ó w  po li ty czn eg o  p o s iad an ia  ta k  zw a­
nych  s fe r  rządzących . Także  n a u k o w a  
w a r to ś ć  sy s te m u  sp ad ła  niżej w szelk ich  
g ra n ic ;  św ią ty n ia  nauk i  z o s ta ła  s p ro fa ­
now aną . A by zaś o św ia tę  je szcze  b a r ­
dziej p rz y k u ć  do ry d w a n u  s ta ń c z y k o w ­
skich  rządów , w y su n ą ł  B o b rzyńsk i  p rzez  
sw oich  p o p le c z n ik ó w  w  S ejm ie  w niosek , 
dążący  do  zas ilen ia  R ad y  szkolnej kraj.  
„czynnikam i a u to n o m iczn y m i '1, w y b ie ra ­
nym i p rzez  Se jm  k ra jo w y , p rzez  co, 
dzięki obecne j  o rd y n a ry i  w yborcze j ,  w e ­
szliby  do niej sam i s tańczycy...

Na szczęśc ie  rząd  c e n tra ln y  zo ry en -  
to w a ł  się  w  os ta tn ie j  chwili, d o k ąd  p r o ­
w adzi p o l i ty k a  B o b rz y ń sk ie g o  w  Radzie  
szkolnej k ra jo w e j  i u su n ą ł  n ie fo r tu n n e g o  
re fo rm a to ra .

C. d. n. Sł. R.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
(IX) Nauka religii. Nauki religii. rzym .-  

k a t .udz ie la  10 1  s ta ły ch  k a te c h e tó w ,  o 2 
m niej niż w  ro k u  u b ie g ły m ,  a te g o  
zm nie jszen ia  w  s p ra w o z d a n iu  nie m o ty ­
w ow ano .  N a to m ias t  p o w ię k sz y ła  się 
n ieco  liczba  k a te c h e tó w  obrz . g r .-ka t. ,  
bo  w y nos iła  43, o d w óch  więcej niż w  ro k u  
ub ieg łym . W  szko łach  niższej k a te g o ry i  
1 — 4 kl. udz ie la ło  re lig ii  z ty tu łu  d u sz ­
p a s te r s tw a  1564 ks ięży  rzy m -k a t .  i 1781 
g rec -k a t .  Szkó ł pub licznych , w  k tó ry c h  
nauczyc ie le  św ieccy  udzielali nauk i  r e ­
ligii ca łk o w ic ie ,  by ło  248, z t e g o  180 
rzym -ka t . ,  a 68 g r .-k a t .  P ró cz  te g o  
udzielali  św ieccy  nauczyc ie le  częśc iow o 
relig ii sw e g o  o b r z ą d k u , m ianow ic ie  
w  212 szko łach  rz .-k a t  i 91 g re c k o -k a t .  
W reszc ie  u tw o rz o n o  w  u b ieg ły m  ro k u  
n o w y ch  1 1  p o s a d  naucz. re i .  rzym .-ka t .  
i 9 g r .-k a t .  Z p o w y ż sz e g o  ze s taw ien ia  
w y n ik a ,  iż g re c k o -k a to l icc y  d u s z p a s te ­
rze  są  w o g ó le  g o r l iw s i  w  b e z p ła tn e m  
udz ie lan iu  re lig ii  sw e g o  o b rz ą d k u ,  n a ­
to m ia s t  rzym .-ka t . ,  m a te ry a ln ie  lepiej 
sy tu o w an i ,  t e n  o b o w iązek  częs to  zan ie ­
dbują. J e s t  też  p ra w d z iw ą  anom alią , 
a by  w  Galicyi, p os iada jące j  im ponu jący

A g d y  zaża len ie  zap ro to k o łu ją ,  w  tak im  
raz ie  b ęd z ie  ono  św iad czy ć  pom y śln ie
0 m oim  s tan ie  um y sło w y m , a p o n a d t o  
u n i c e s t w i  z e  s t a n o w i s k a  p r a ­
w n e g o  i n n e  m a c h i n a c y e . . .  (W ó ­
w czas b y łem  je szcze  tak  na iw ny , iż w ie ­
rzy łem , że p rzyna jm n ie j  c e n t ra ln e  w ła ­
dze szko lne  p o w o d u ją  się ty lko  p ra w e m  
p rz y  ro z t rz y g a n iu  o k rz y w d a c h  n au czy ­
cielskich)...

„Św. In k w iz y c y a “ w y b rn ę ła  r zeczy w i­
ście z sy tuacy i  w  te n  sposób , że moje 
zażalenie nieważności, lubo b a rd zo  o k r o ­
jone , przyjęła do protokołu... Ja k ie ż  b o ­
w iem  znaczen ie  m ogła  m ieć  d la  Z a le ­
sk ieg o  i P o ra d o w sk ie g o  o p o zy cy a  cz ło­
w ieka, o k tó ry m  z g ó ry  m ogli b y ć  p r z e ­
konani, że r e p r e z e n ta n t  w ładzy  s a n i ta r ­
nej uzna  go  ob łąkanym ...  Atoli od tej 
chwili dr. M erunow icz  zaczął mię d o ­
k ładniej o b se rw o w a ć ;  zas tanow iło  go 
w idać, iż „ w a r y a t “ m oże się  p raw n ie
1 log icznie  zas trzeg ać .

Po  te m  zażalen iu  cały da lszy  d y sk u rs ,  
m iał ty lk o  znaczen ie  in form acyi,  choć  
b y ł  n a d e r  za jm ujący  i n iezw yk le  długi... 
Na raz ie  ty le  nadm ien iam , iż p rzew o d n i-

za s tęp  d u c h o w ie ń s tw a  św ieck iego  i k la ­
sz to rn eg o ,  m usieli je  w ca łych  se tk ach  
w y p a d k ó w  w y rę c z a ć  w  udz ie lan iu  re l i ­
gii n auczyc ie le  św ieccy . P rzec ież  każdy  
d u szp as te rz ,  w zg lęd n ie  je g o  w ikary , p o ­
w in ien  zna leźć  na  ty le  w o ln e g o  czasu, 
a by  p rzyna jm nie j  raz  na  ty d z ień  za g lą ­
d ną ł  n a  n a u k ę  re lig ii  do każde j  szkoły  
sw oje j parafii,  a nie sp y ch a ł  te g o  o b o ­
w iązku  na  p rzec iążo n eg o  p ra c ą  n a u c z y ­
ciela, p o zo s taw ia jąc  sobie  ty lk o  w y g o d n e  
p ra w o  kon tro li .  T ak iem u  p o s tę p o w a n iu  
p o w in n a  się  sp rzec iw ić  R ad a  szkolna... 
N a u k i  r e i .  g r .  o r y e  n t a l n e j  udziela ł  
1 n a u c z y c ie l ,  d u s z p a s te r z ,  e w a n g i e -  
l i c k i e j  uczyło  10  nauczycieli ,  w  tem  
8 d u szp as te rzy ,  m o j ż e s z o w  e j 37 
nauczyc ie l i  s t a ły c h ,  16 zas tępców , 21 
za re m u n e ra c y ą ,  o raz  20 u s tan o w io n y ch  
p rzez  w ładzę  w yznan iow ą . L iczba s ta ­
łych  naucz. rei. mojż. w o g ó le  w zras ta ,  
a w  u b ieg ły m  ro k u  sy s tem izo w an o  dla  
n ich 15 no w y ch  posad . P rz y  tej sp o s o ­
bności p rzy p o m in am y , iż t r z e b a  tak że  
u re g u lo w a ć  k lasy f ikow an ie  uczn iów  izr. 
w  ty ch  s z k o ła c h , k tó re  nie m a ją  o so ­
bn y ch  nauczyc ieli  rei. mojż. D o tąd  tak  
się p ra k ty k u je ,  iż po  u p ływ ie  pó łro cza  
p rz y je ż d ż a  do nich u p rzy w ile jo w an y  
e g zam in a to r ,  n iby  p y ta ,  w p isu je  k lasy , 
a na jg o ręce j  śc iąg a  ta k sy  za sw o ją  fa- 
ty g ę ,  p rzy czem  częs to  się traf ia ,  iż ten  
n a j lep szą  d o s tan ie  k lasę, k to  na jw yższe  
złoży h o n o ra ry u m . W  ten  sp o só b  p r z e ­
p ro w a d z o n a  k la sy f ik acy a  nie pow in n a  
o b o w ią z y w a ć  p rz y  o g ó ln y m  w y m ia rze  
p o s tęp u .

Nauka języka polskiego. W  tem  m ie j­
scu  za jm uje  się sp ra w o z d a n ie  w yłączn ie  
k w e s ty a  zm iany  c z y ta n e k  w  szkołach  
lu d o w y c h  posp . P ra g n ę l ib y ś m y  tak że  d o ­
w iedz ieć  się z n iego , jak ie  są  po g ląd y  
R ady  szkolnej k ra jo w e j  na  o b e c n ą  m e ­
to d ę  i z ak re s  nauczan ia ,  bo  te ,  naszem  
zdaniem , w ie le  p o z o s ta w ia ją  do życzenia... 
Co się  zaś ty czy  sp o so b u  rew izy i  o b e ­
cnych  c z y ta n e k ,  daw nie j w y p o w ie d z ie ­
liśm y nasze  z a p a try w an ia .  Nie g o dz im y  
się m ianow icie ,  aby  ty lko  nauczyc ie le  
o k rę g ó w , w k tó ry c h  są  szko ły  w ydzia-
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czący  n iby t rz y m a ł  się za rzu tów , lecz 
fak tyczn ie  o czem  innem  by ła  mowa... 
Ze s t ro n y  t ry b u n a łu  pad a ło  m n ó s tw o  
py tań , na  k tó re  um ia łem  s p ry tn ie  o d ­
pow iadać . S to so w a n o  do m nie sz tu k ę  
k rzy żo w ą ,  aby  w y k a z a ć  sp rzeczn o śc i ,  
k tó re  b y ły b y  ob jaw em  u m y s ło w e g o  z b o ­
czenia... Ł e c h ta n o  m oją  am bicyę, sądząc, 
iż w y b u c h n ę  p o to k ie m  żółci i n ien aw i­
ści p rzec iw  m oim  ciem ięzcom , a p rzez  
to  u g ru n tu ję  za rzu ty  o „m anii p rz e ś la ­
dow cze j" ,  co do k tó ry c h  t r y b u n a ł  by ł 
z g ó ry  p rześw iadczony .. .  P y ta n o  tak że  
o d y s k re tn e  sp ra w y  k o b ie c e ,  m ające  
usp raw ied l iw ić  tak  zw ane  zboczenie  
płciowe... Atoli w szy s tk ie  te  zakusy  c h y ­
biły ce lu ;  o d p o w iad a łem  ze spoko jem , 
godnośc ią ,  n iezw yk łem  um ia rkow an iem .. .  
W idząc, iż na  tem  po lu  je s te m  n ie ­
u ch w y tn y ,  kazano  mi się u sp ra w ie d l i ­
w iać  z zan iedbań  s łużbow ych , do k tó ­
ry ch  w p ro s t  nie b y łem  zdolny, by le  
ty lko  m ożna  się by ło  o coś p rzec iw  mnie 
uczepić . Na to  znow u d a łem  tak ie  o d ­
po w ied z i ,  p rz y to c z y łe m  te g o  ro d za ju  
a rg u m e n ty ,  iż  c h y b a  t y l k o  s k o ń ­
c z e n i  i d y  o c i , l u b  l u d z i e  n a



łow e, m ogli  b r a ć  udzia ł w  re w iz y i ,  bo 
ta k ie  p o s ta n o w ie n ie  o b raża  uczuc ia  o so ­
bis te j  g o d n o śc i  r e s z ty  nauczyc ie ls tw a, 
posiada jące j  w ś ró d  s ieb ie  w ie lu  u ta le n ­
to w a n y c h  p e d a g o g ó w .  N a to m ias t  m ają  
u zasadn ien ie  w y ty c z n e  p u n k ta  R ady  
szkol, k ra jow ej,  obow iązu jące  p rz y  u k ła ­
dzie  no w y ch  czy tanek . P rz e w le k ło ść  
u s tę p ó w  p ro za iczn y ch  m usi b y ć  s t a ­
n ow czo  o g r a n ic z o n ą , t r e ś ć  p raw d z iw ie  
k s z ta łc ą c a ,  z e s ta w io n a  w szech s tro n n ie .  
P o t rz e b n e  są  ta k ż e  i lu s tra c y e  na  w s z y s t ­
kich s to p n iach  nauki. O gran iczen ie  d łu ­
gości w ie rszy k ó w , w ięk sza  t ro sk l iw o ść  
p rzy  w y b o rz e  treśc i ,  zas łu g u ją  tak że  na 
w sze lk ie  uznanie .  W ą tp im y  jed n ak ,  czy 
m im o te g o  p ię k n e g o  p r o g r a m u ,  sam o 
dzieło o d p o w ie  oczek iw an iom . Czuć b o ­
w iem  w  n aszym  k ra ju  do tk l iw y  b ra k  
n au czy c ie l i -au to ró w , o b y ty c h  z l i t e r a ­
t u r ą  d z iec in n ą ,  gdyż  sy s tem  B o b rz y ń ­
sk iego , ig n o ru jący  w a r to ś ć  p ra c y  l i te ­
rack ie j  u nauczycieli  lu d o w y c h ,  na  k o ­
r z y ść  sk o ń czo n y ch  n ied o łęg ó w , k tó ry m  
b ez  zachodu  n a d a w a ł  in sp e k tu ry  i n a j­
lep sze  posady ,  w sze lk ą  in icy a ty w ę  l i te ­
ra c k ą  , zapa ł  do p racy ,  pośw ięcen ie ,  
u n a u czy c ie ls tw a  zabił. Dzięki te m u  
m o żem y  się d o czek ać  „C zy tan ek "  kubek  
w  k u b e k  p o d o b n y c h  do o becnych  „S zk ó ­
łek" ,  o p ra c o w a n y c h  pod  k ie ro w n ic tw e m  
tak  gen ia ln y ch  p e d a g o g ó w -p u b l ic y s tó w ,  
jak  Pa llan  i Udziela. R adz im y więc 
Radzie  szkolnej k ra jow ej,  ab y  się nie 
sp ieszy ła  z całą  tą  r o b o tą ,  a p rz e d e -  
w szy s tk iem  p o s ta r a ła  o zdo lnych  e k s ­
p e r tó w ,  k tó rz y b y ,  bez  w zg lęd u  na  o s o ­
b is te  ko l ig acy e  i a sp i ra c y e  a u to ró w , 
p lew y  od z ia rna  umieli i chcieli o d łą ­
czyć. C zytanki m u szą  b y ć  obfi te  t reśc ią ,  
u w zg lęd n iać  o s ta tn ie  zdobycze  w iedzy  
i w y n a lazk i ,  a p isan e  s ty lem  tak  p r o ­
s ty m , la k o n ic z n y m , choć  p o p ra w n y m , 
ab y  je  k ażde  dz iecko  bez  p o m o c y  i w y ­
ja śn ie ń  nauczyc ie la  m og ło  zrozum ieć . 
T y lko  w  tak im  uk ładz ie  mieści się ideał 
d o b ry ch  czy tanek .  W reszc ie  p rag n iem y ,  
ab y  w  w ie rszy k ach ,  zaw sze  z po d an iem  
n azw isk a  a u t o r a , p o m ieszczono  ty lko  
a rcy d z ie ła  naszej l i t e r a tu ry  w  z a k re s ie
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w s k r o ś  z e p s u c i ,  p o z b a w i e n i  
w s z e l k i e g o  w s t y d u ,  m o g l i  o i c h  
t r a f n o ś c i  p o w ą t p i e w a ć .

W reszc ie  zaznaczam , iż m im o moich 
żądań , szan. komisya nie chciała  zrobić 
użytku z całego s to su  dokumentów, k tóre  
ze sobą przyniosłem, aby nimi udowodnić 
ła jd ac tw a  Sehaschka . P ozw oli ła  mi ty lko  
o nim opow iadać ,  z czego  „sędz iow ie"  
czynili sob ie  tu  i ów dzie  p o d rę c z n e  n o ­
ta tk i,  ale moich uwag w cale  nie protoko­
łowali. Raczyli za ledw ie  o b e jrz e ć  te m a t  
k o n fe ren cy jn y ,  sp o n ie w ie ra n y  p rzez  Scha- 
schka , w yraża jąc  zdziwienie , że to  m óg ł 
uczynić...  Nie b rak ło  p rz y te m  tak że  k o ­
m icznego  w y p ad k u .  M ianowicie r a d c a  
Zalesk i radz ił  mi, abym  te g o  s to su  d o ­
k u m e n tó w  ze so b ą  po  k ażd em  p o s łu ­
chaniu  do  d o m u  nie zab iera ł,  bo  są  c ię­
żkie, lecz zos taw ił  je  na  s to le  w  sali 
inkwizycyjnej,  od  czego  się na  raz ie  d e ­
l ika tn ie  w ym ów iłem , m ając  zby t  d o b re  
w y o b ra ż e n ie  o „p o rz ą d k a ch " ,  p an u jący ch  
w ów czas  w Radzie  szkol, k ra jow ej.  P r z y ­
n iosłem  je d n a k  d ru g ie g o  dn ia  zam ias t  
ak tó w  ow in ię ty  s to s  s ta ry c h  g a z e t  i te, 
n iby  akta , zo s taw iłem  p rzez  po łu d n ie

p o ję ć  m łodzieży , n a  k tó ry c h  b rak ,  w b re w  
tw ie rd z e n ia  R ad y  szk. kraj. ,  żalić  s ię  nie 
m ożem y.

Nauka rachunków. Co do te g o  p r z e d ­
m io tu  je s t  sp ra w o z d a n ie  R ad y  szkolnej 
k ra jo w e j  ta k ż e  n iew y s ta rcza jące .  Nie 
w sp o m in a  m ianow ic ie  o w y n ik ach  o s ta ­
tn ie j  r e fo rm y  m eto d y czn e j ,  czy  m łodzież, 
k o ń cząca  o b e c n ą  szko łę  ludow ą, p o s iad a  
z u p e łn ą  sam o d z ie ln o ść  i p e w n o ś ć  w  ro z ­
w iązy w an iu  g łó w n y ch  z a g a d n ie ń  r a c h u n ­
kow ych ,  bez  czego  ca ła  n a u k a  m a  ty lko  
p ro b le m a ty c z n ą  w a r to ść .  Co się  zaś 
tyczy  w zm ianki, iż k s iążka  ra c h u n k o w a  
dla  kl. V. i VI. w yjdz ie  w  now ej edycyi, 
p o w ie m y  szczerze ,  że w o le l ib y śm y  tej 
książki w ca le  w  rę k a c h  m łodz ieży  nie 
w idz ieć ,  bo  j e s t  sza len ie  p rzew lek łą ,  
w ie lce  n iezrozum ia łą .  T y m czasem  k s iąż ­
k a  r a c h u n k o w a  d la  m łodz ieży  szkół lud. 
p o w in n a  b y ć  jak  n a j t re śc iw sz ą ,  p isan a  
ta k  z ro z u m ia le ,  aby  p rz y  jej ob ja śn ie ­
niach u czeń  m ó g ł  niżej p o d a n e  p rz y ­
k ła d y  sam o d z ie ln ie  rozw iązyw ać .  Tych  
zaś p rz y m io tó w  o b e c n a  k s iążk a  w cale  
nie pos iada . D la  p o ró w n a n ia  w eźm y  
ch o ćb y  ty lk o  n iem ieck iego  Mocnika, 
choć  tak że  do a rc y d z ie ł  nie należy.

To sam o  m u s im y  p o w ied z ieć  o n ie ­
z rozum ia łym  dla  m łodz ieży  i s ta rszy ch ,  
ciężkim p o d rę c z n ik u  do fizyki, p ió ra  
p ro fe s o ra  u n iw e r s y te tu  (sic!) dr. N atan-  
sona. Ten  p o d rę c z n ik  je s t  w  naszych  
szko łach  p raw d z iw ie  m a r tw y m  in w e n ­
ta rzem . Ż ad en  ro z są d n y  nauczyciel nie 
u ż y w a  go  ja k o  ś r o d k a  p o m o cn iczeg o  
do w y k ła d u ,  bo  nim p o p su łb y  ca łą  le- 
kcy ę ,  o p a r tą  na  e k sp e ry m e n c ie .  Mimo 
to  R a d a  szkol. kraj.  nie chce go  zu ­
p e łn ie  zanu low ać , ja k  g d y b y  nie m o g ła  
pojąć , że ta  p ra c a  m oże b y ć  d o b rą  jak o  
w y k ła d  u n iw e r s y t e c k i , p rz e d s ta w io n y  
d ro g ą  p o p u la rn ą  w o b ec  lu dz i ,  k tó rz y  
się już  daw nie j  zaznajom ili z fizyką, 
a obecn ie  chcą  p o zn ać  na jn o w sze  p rą d y  
w  m e to d z ie  te g o  p rz e d m io tu ,  n ig d y  zaś 
ja k o  p o d rę c z n ik  dla 1 1 - le tn ich  dzieci! 
K iedyż  się  n a re szc ie  o t rz ą śn ie m y  z te g o  
b a l a s t u , z o s ta w io n e g o  p rzez  B o b rz y ń ­
sk ie g o  ?

G A Z E T A  S Z K O L N A

w  d o w ó d  w y so k ie g o  zaufania , jak ie  
m ia łem  do s łów  p. Z a lesk iego . Czy te  
p a p ie ry  k to  p rzeg ląd a ł ,  nie w iem , ale 
zauw aży łem , że leża ły  w  innym  p o rz ą d ­
ku, niż je  zostaw iłem ...

Teraz „ad meritum
Po nap isan iu  do p ro to k o łu  m eg o  za ­

ża len ia  n iew ażnośc i,  p ie rw sz e  sk rz y p c e  
w  indagacy i  ob ją ł  p ro to m e d y k ,  dr. Me- 
runow icz . M ówiliśmy o te m  i o ow em ,
0 w szy s tk iem  i o niczem. Moje o d p o ­
wiedzi w y m a g a ły  j e d n a k  b y s t r e g o  sądu
1 trafnośc i ,  bo  p. p ro to m e d y k  p rzez  r o ­
zm aite  łam ig łów ki dąży ł  do w ykazan ia  
log icznych  sp rzecznośc i .  Ile ra z y  je d n a k  
b y ł  już  p e w n y  sw e g o  celu, ty le  razy  
w y k ręc i łem  się m u  sp ry tn ie ,  w p raw ia jąc  
go  n iek iedy  tem  m a n e w ro w a n ie m  w  d o b ry  
hu m o r .  T y tu ło w a łe m  n a tu ra ln ie  dr. Me- 
ru n o w icza  „ ra d c ą  szko lnym ", aby  lepiej 
uzasadn ić ,  żem  się nie p o łap a ł  na sk ła ­
dzie kom isyi, k tó re j  zaw sze , w  do w ó d  
mojej lo ja lności i u rzęd o w e j  t rem y , d a ­
w a łem  ty tu ł  „W y so k ie j" .

N as tęp n ie  za p y ta ł  się dr. M erunow icz , 
czy j a  też  czasem  nie ro m an su ję .  W  tej

0 nauce robót ręcznych kobiecych s p r a ­
w o zd an ie  w y ra ż a  się  t ra fn ie .  Nie w y ­
trz y m u je  j e d n a k  k ry ty k i  tw ie rd zen ie  
(str. 25), że o so b n a  n au czyc ie lka  te g o  
p rz e d m io tu  m oże g o  u d z ie lać  ty lko  
w  szkole , znajdującej się w  m ie jscu  jej 
zam ieszkan ia ,  że „p o ru czan ie  nauk i ro b ó t  
jed n e j  i te jsam e j  nauczyc ie lce  w  d w ó ch  
lub w ięcej s z k o ła c h , po ło żo n y ch  w  in ­
nych  m ie jscow ośc iach , j e s t  w zb ro n io n e"  
(sic!) Z p o d o b n e m  za s trz e że n ie m  m o żn a  
się sp o tk a ć  ty lk o  w  Galicyi. Idźm y do 
innych  p ro w in cy i  m onarch ii ,  n. p. do 
Czech, a sp o s t rz e ż e m y  zupe łn ie  o d w ro ­
tn e  z jaw isko, o czem  p isa l iśm y  już  d a ­
w nie j w  „Gaz. S zk .“ . T am  są  u s ta n o ­
w io n e  w ę d ro w n e  nauczyc ie lk i  ręczn y ch  
r o b ó t  kob iecych , o b s łu g u jące  k ilka  szkół, 
m ieszka jące  w  ś ro d k u  sw e g o  re jo n u ,  
a n a  k o sz ta  p o d ró ż y  p o b ie ra ją  s to so w n ą  
r e m u n e ra c y ę .  Dzięki te m u  n au k a  r ę ­
cznych  r o b ó t  k o b iecy ch  w  innych  p ro  
w in cy ach  kw itn ie .  U nas  je s t  inaczej, 
inaczej. N au c z y c ie lk a ,  p rz e p ra c o w a n a  
w  szko le  udz ie lan iem  zw yk łych  p r z e d ­
m iotów , m a  w  d o d a tk u  u czyć  bezp ła tn ie  
r ę c z n y c h  r o b ó t  kob . aż do 30 godz in  
tyg . nauki!  A ró w n o cześn ie  m a rn u je  się 
sp ecy a ln ie  ukw alif ik o w an e  nauczycielk i 
ro b ó t ,  p rzy jm u jąc  je  n a  nauczycielk i 
„bez  kw alif ikacy i"  do p rz e d m io tó w  zw y ­
kłych, zam ias t  n a d a w a ć  im p o sad y ,  do 
k tó ry c h  p o s ia d a ją  uzdoln ien ie .  Tę  p a ­
m ią tk ę  po  B o b rzy ń sk im  t r z e b a  ju ż  raz  
zarzucić. L u d  p rzy w iązu je  do nauk i r ę ­
cznych  r o b ó t  k o b iecy ch  w ie lką  w agę ,  
t e g o  u sp o so b ien ia  ze w zg lęd ó w  p r a k ty ­
cznych  i spo łeczn y ch  nie m o żn a  ig n o ­
row ać .

W  da lszym  c iągu  sp ra w o z d a n ia  są  
b a rd z o  t ra fn e  uw ag i  o nauce gimnastyki.
P o d  tym  w z g lę d e m  d o tą d  p a n u ją  u  nas  
b łę d n e  z a p a try w an ia .  P lan y  n au k  p rz e ­
p isu ją  d la  szkó ł lu d  posp . ta k ie  w y m a ­
g a n ia  z g im n as ty k i ,  b y ć  m oże t e o r e t y ­
cznie uzasad n io n e ,  jak  g d y b y  szko ła  lu ­
d o w a  b y ła  szko łą  a k ro b a tó w .  Tę m yśl 
n iezd ro w ą  p ro p a g u ją  aż do p rz e sa d y  
n ie k tó rz y  „ sp ecy a ln ie  kw a lif ikow an i"  
n a u c z y c ie le -g im n a s ty c y ,  choć  p rzez  to
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chwili p. Za lesk i ja k  zając  nas taw ił  uszy, 
a r. P a ra d o w s k i  chw ycił  za  k a w a łe k  p a ­
p ie ru  i o łów ek, ab y  n o to w a ć  m oje  od 
powiedzi...  Oho, p o m y ś la łem , b adac ie  
m ię n a  p u n k c ie  p łc io w eg o  zboczenia, 
ale  „nie  chw yc i" .  P o d  ty m  w zg lęd em  
w szy scy  w y  ra z e m  m o żec ie  iść  do m nie 
na  p rak ty k ę . . .  U zna łem  też, iż najlepiej 
tę  k w e s ty ę  za ła tw ić  hum orystyczn ie . . .  
P rz y b ra łe m  za tem  m inę z a k ło p o ta n ą  
i siląc się ze w szy s tk ich  sił, aby  
nie p a r s k n ą ć  śm iechem , o d p ow iedz ia łem  
z f le g m ą  i n iezw y k łą  p o w a g ą ,  że w o- 
g ó le  b a rd z o  m ało  ro m an su ję ,  bo  zaw sze  
czekam , aż mi się co d o b re g o  trafi, 
a im je s te m  s ta rszy ,  to  mi to  co raz  
t ru d n ie j  przychodzi. . .  P o w s ta ła  m a ła  kon -  
s te rnacya . . .  P o te m  pyta li ,  czym k iedy  
w  Ż y w cu  ro m an so w a ł .  W e s tc h n ą w sz y  
cicho, o św iadczy łem , że w  Ż y w cu  w s z y s t ­
ko, co by ło  do  wzięcia, z a o k u p o w a ł  S ą ­
decki ze sw oim i przy jac ió łm i, k tó ry m  
nie m o g łem  p rzec ież  ro b ić  kon k u ren cy i .  
Z te g o  więc p o w o d u  z żyw ieck ich  r o ­
m a n só w  zupe łn ie  z re z y g n o w a łem , zw ła ­
szcza, iż za  nie ra c h u ją  żebra .. .  J eże li  
w reszc ie  zechce  mi się  ro m a n so w a ć ,  to



m łodzież  p o n o s i  n a  zd ro w iu  uszcze rbek ,  
b o  jej o rg an izm u  n ik t  p rz e j rz e ć  nie może. 
T y m czasem  n a u k a  g im n as ty k i  w  sz k o ­
łach  lud. p o w in n a  b y ć  p e w n e g o  rodza ju  
fizycznym  w y p o czy n k iem , zabaw ą, k tó r a  
się w y g o d n ie  m oże o d b y ć  b ez  k a r k o ­
ło m n y ch  ćw iczeń  na  koz łach  i kon iach  
z w y w ro tam i,  p rz e w ro ta m i  i t. p. Cieszy 
nas  p rz e to  w ie lk ie  u m ia rk o w an ie ,  jak ie  
co do te g o  p rz e d m io tu  p rzeb i ja  ze s p r a ­
w ozd an ia  R ad y  szk. kraj., jej o d p o rn o ść  
na  p rz e ró ż n e  zakusy , s ta w ia n e  rzek o m o  
ze w z g lę d u  n a  zd ro w ie  m łodzieży, a g łó ­
w nie  d la  o trz y m a n ia  su b w en cy i  na  w ię ­
cej ogó ln e  cele...

Nauka zręczności, m ająca  w  sy s tem ie  
szkól lud. znaczen ie  p o d rz ę d n e ,  choć  
je szcze  p rz e d  kilku  la ty  do p rz e sa d y  
p rzecen ian e ,  u dz ie la  się  w e  w szys tk ich  
szko łach  w ydz ia ło w y ch  m ęsk ich  i 233 
szko łach  p o sp o l i ty ch .  D a lszych  sz c z e g ó ­
łó w  sp ra w o z d a n ie  nie zaw iera .

C. d. n. St. R.
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Secesya w Towarzystwie peda- 
gogicznem.

II. J a k ie  p o b u d k i  sk łon iły  n au czy c ie l­
s tw o  k ra k o w sk ie  do u rz ą d z e n ia  secesy i  ?

P rz e m ó w ił  p ro s ty  rach u n ek .  K oledzy  
pow iedz ie l i  so b ie :„ P rz e z  t rzy d z ieśc i  t rz y  
la ta  na leże liśm y  do T o w a rz y s tw a  p e d a ­
gog icznego . W  ty m  czasie  z łożyliśm y na 
je g o  rzecz  r a z e m  z cz łonkam i, k tó ry c h  
m y śm y  zjednali,  k i lk ad z ies ią t  ty s ięcy  
ko ron . Kilka ra z y  ty le  p rz y sp o rz y l iśm y  
T o w a rz y s tw u  p rzez  p o p ie ra n ie  je g o  w y ­
daw nic tw . W  zam ian  T o w a rz y s tw o  nie 
zapew niło  nam  żadnych  m a te ry a ln y c h  
korzyśc i .  J e s t  w p ra w d z ie  dom  w łasny, 
ale d la  nauczycieli  lw ow skich , są  r o ­
zm aite  p ła tn e  u rzęd y ,  lecz d la  nas  n ie ­
do s tę p n e ,  n a w e t  w  k o lon iach  w a k a c y j­
nych, u rz ą d z a n y ch  s ta ra n ie m  T o w a rz y ­
s tw a  p e d a g o g ic z n eg o ,  nie je s t  czynny  
żaden  z nauczyc ieli  p ro w in cy o n a ln y ch .  
N auczyc ie ls tw o  k ra k o w sk ie ,  n a  rów n i 
z n au czy c ie ls tw em  ca łego  k ra ju ,  nie m a  
w reszc ie  ch o ćb y  ty le  w z g lę d ó w  u  Za- 
rządu , ab y  w  ta k  zw anym  „dom u wła-

w iem  gdzie , z k im  i k iedy, a w ó w czas  
n ikogo, n a w e t  S ch asch k a  nie m yślę  p r o ­
sić o pozw olen ie .  W  ty m  m niej w ięcej 
sens ie  p ro w a d z i łe m  dalszy  d y sk u rs  nad  
tem , co p rz y  ro m a n so w a n iu  w olno , a co 
zasię, jak  się do  n ieg o  p rz y s tę p u je  i t. p., 
a w ynik  z tej p o g a d a n k i  m usia ł  b yć  dla 
m nie pom y śln y ,  sk o ro  zboczen ia  na 
p u n k c ie  p łc iow ym  w ca le  mi nie zaap l i ­
kow ano .

Dalej p y ta ł  dr. M erunow icz , czy ja... 
miałem... dzieci! Na to  p y ta n ie  s ta n ą łe m  
cały w pąsach , jak  p e n sy o n a rk a ,  k tó ra  
co d o p ie ro  p rzy w d z ia ła  d łuższe  s u k ie n ­
ki!... N a  m nie m ia łaby  się n a tu ra  d o ­
p u śc ić  te g o  w y b ry k u !  B oże! S łyszysz 
i nie g rzm isz!!  G dybym  by ł chociaż  in­
s p e k to re m  szkolnym , je szczeb y  to  uszło, 
bo  ci p a n o w ie  s to ją  p o n a d  na tu rą . . . ,  ale 
p o d o b n e  o d szczeg ó ln ien ie  na  mnie, z w y ­
k łym  b aka la rzu ,  je s t  p rzec ie  niemożliwe!.. .  
W y s z e p ta łe m  p rz e to  zażen o w an y ,  ta k  
cicho, ja k  b rz ę k  m uszki w  p o ra n k u  m a ­
jow ym ...  „ n ie “ .

A w ó w czas  spo jrze l i  na  m nie  sę d z io ­
wie g roźno ,  m ó w iąc :  „Pan ie ,  w  ak tach  
sto i co in n eg o " .  Ależ to  nie ja , o dpo-

sn y m " znalaz ł się boda j  je d e n  p o ko ik  
g o śc inny  dla  tych , k tó ry c h  p o t r z e b a  za ­
pędz i  do L w ow a".

T em u  zaś ro z u m o w a n iu  pos taw ili  p r z e ­
c iw ne  k o n se k w e n c y e .  G dyby  p ien iądze , 
k tó r e  z K ra k o w a  odesz ły  n a  rzecz  T o ­
w a rz y s tw a  p e d a g o g ic z n e g o  do L w ow a, 
b y ły  p o z o s ta ły  w  K rakow ie , g d y b y  niem i 
należyc ie  o b racano ,  o d d a w n a  m ieliby  
do m  w łasny , m oże  p iękn ie jszy  i w y g o ­
dnie jszy  od lw o w sk ieg o ,  za ra z em  silne 
ko leżań sk ie  ogn iw o . W  tej zupe łn ie  ra-  
cyona lne j  ra c h u b ie  u t rw a la  ich św ie tn y  
rozw ój m ie jsco w eg o  T o w a rz y s tw a  n a ­
uczyc ie lek  k rak o w sk ich ,  k tó r e  z n iczego  
zaczęły, a dziś pos iad a ją  w ca le  okazały  
m a ją te k  i w ie le  d o b re g o  czynią  dla s to ­
w arzy szo n y ch .  Co się w ięc  zan iedbało , 
te r a z  chcą  odrobić .

Nie p o w o d u je  p rz e to  nauczy c ie ls tw em  
k ra k o w sk ie m  n ien aw iść  lub  zła w o la  
p rzec iw  T o w a rz y s tw u  p ed ag o g iczn em u ,  
lecz d o b rz e  z ro zu m ian y  in te re s  w łasny  
i to  p rze św iad czen ie ,  iż d e c en tra l izacy a  
sa m o o b ro n y ,  p rz e d s ię b ra n a  na  w łasny  
ra c h u n e k ,  lecz  zgodna , so l id a rn a  w  s p r a ­
w ach  zasadn iczych , g d y  idzie o w spólne  
in te re sa ,  ogó lne j  sp ra w ie  w ięk szy  p r z y ­
n iesie  poży tek ,  aniżeli a p a ty czn e  u iszcza­
nie w k ła d e k  na  rzecz  n iby p o w sz e c h n e g o  
to w a rz y s tw a ,  a w  i s t o c i e  m a j ą c e g o  
t y l k o  l o k a l n y  c h a r a k t e r .

Dzięki te m u  w szys tk iem u , s e cesy a  
k ra k o w s k a  znalaz ła  silny od d źw ięk  tak że  
u ty c h  cz łonków , k tó rz y  w ca le  nie są  
nauczyc ie lam i, a rad z ib y  k ra k o w sk ie m u  
nau czy c ie ls tw u  dopom ódz .  S k o ro  zaś 
s to w a rz y sz e n i  uznali  za s to so w n e  ze 
sw o ją  d e k la ra c y ą  w y s tą p ić  publicznie , 
w idzim y w  tem  dow ód , że s p ra w a  ob ję ła  
sze rsze  k rę g i  i m a  zap ew n io n e  p o w o ­
dzenie , choc iażby  n a w e t  nieliczni c. k. 
cz łonkow ie  chcieli za w sze lk ą  cenę, li­
cząc n a  nauczycieli  zam ie jscow ych , s p a ­
ra l iżow ać  tę  akcyę.

A co pow ie  n a  to  nauczyc ie ls tw o  
p ro w in c y o n a ln e  ? To od kilku  la t  zazna­
czyło w y ra ź n ie  sw o je  z a p a t ry w a n ie  n ie ­
m al z u p e łn ą  a b s ty n e n c y ą  od T ow arzy -  
s tw a  p e d a g o g ic z n eg o .  Co nam  po  Tow a-

G A  Z E T A  S Z  K O L N A

w iedz ia łem  f i lu te rn ie ,  to  by ła  fem in ina  
i złośliw ie  p rz y g ry z łe m  język . P o te m  
zacząłem  a le g o ry c z n ie  w yk ładać , że ży ­
cie ludzkie  je s t  w ojną , a na  w ojn ie  r o ­
zm aicie się  trafia , bo  cz łow iek  s trze la ,  
a P. B ó g  ku le  nosi. S k o ro  w ięc  nie- 
o d g a d n io n e m  z rząd zen iem  O patrznośc i ,  
do tej w o jny  zo s ta łem  p o w o łan y ,  a  B óg  
mi w  niej poszczęśc ił ,  to  ja  się tem  
szczycę. Z re sz tą  w o jn a  m ia ła  m iejsce 
nie w  Ż yw cu , lecz gdzieindziej,  p rz e d  
laty, p rzec iw n ik  b y ł  „eb en b i i r t ig " ,  w a lka  
zaczęła  się  i sk o ń czy ła  h o n o ro w o ,  a m u- 
s i a ł a  b y ć  c h w a l e b n ą ,  s k o r o  m n i e  
z a  n i ą  s a m  B o b r z y ń s k i  z a a w a n ­
s o w a ł ,  p r z e n o s z ą c  n a  i n n ą  p o ­
s a d ę . . ,  W o b e c  te g o  po w y ższy  za rzu t  
n iem a  zgo ła  żadnej p o d s ta w y  i nie m oże 
b y ć  do  m nie  s to so w an y . . .  Na t a k ą  ar-  
g u m e n ta c y ę  b ra k ło  odpow iedzi.. .

P y ta l i  także ,  d laczego  się d o tą d  nie 
ożeniłem . W p ra w iło  mię to  w  jeszcze  
lep szy  hu m o r ,  b o  p r z y p o m n i a ł e m  
s o b i e  n a  s w a t y  r a d c y  Z a l e s k i e g o ,  
o d  k t ó r y c h  s i ę  w y p r o s i ł e m ,  w i e ­
d z ą c ,  ż e  t o  s p r a w a  b a r d z o  r y z y ­
k o w n a  i na  inne  m ałżeńsk ie  po trzask i ,

rzys tw ie ,  m ówili w p ły w o w i nauczyciele ,  
s k o ro  m am y  z n iego  ty lko  p la ton iczny  
poży tek .  T o w a rz y s tw o  p ed a g o g ic z n e  w y ­
szło co p ra w d a  z p o d  h e g em o n ii  p ro fe ­
so ró w  szkó ł  ś re d n ic h  i w yższych , k tó rz y  
fa ta ln ie  w  niem  g o sp o d a ro w a li ,  ale d o ­
s ta ło  się znow u  p o d  za rząd  pew n e j  czę ­
ści nauczycieli  lw ow skich . Ci objęli p ła ­
tn e  a g en d y ,  a nam  rzu c a ją  l iche o k ru ­
szyny.

Z a rz ą d  g łó w n y  zakup ił  d om  w łasny , 
obecn ie  d o b rze  nim adm in is t ru je ,  u r e ­
g u lo w a ł  z a g m a tw a n e  d o tą d  s to sunk i,  lecz 
jak iż  z te g o  m a ją tk u  m am y  p o ż y te k  my, 
cośm y  go p rzez  la t  k i lkadz ies ią t  sw oją  
k rw a w ic ą  sk ła d a l i?  Czy nie by ło  lepiej 
za te  p ien iąd ze  u fu n d o w a ć  s a n a to ry u m  
d la  nauczycieli  su ch o tn ik ó w  w  Z a k o p a ­
nem  ? W ó w c z a s  nau czy c ie ls tw o  z p o ­
d w ó jn ą  g o r l iw o śc ią  p o p a r ło b y  s to w a rz y ­
szenie , tysiącam i w s tę p o w a ło b y  w  je g o  
sze reg i ,  w idząc, iż d o b ro  ogó lne ,  cele 
h u m a n i ta rn e ,  są  j e g o  m yś lą  p rzew o d n ią .  
S k o ro  je d n a k  Z a rząd  g łó w n y  w s tą p i ł  na  
d ro g ę  odm ienną , w a ru ją c ą  p rz e d e w s z y s t ­
k iem  in te r e s a  w łasne , m us ia ł  m iędzy  nim 
a s to w a rz y sz o n y m i n a s tą p ić  s tan o w czy  
rozdźw ięk .

D obiła  w reszc ie  T o w a rz y s tw o  p e d a ­
go g iczn e  zm iana  s ta tu tu ,  p rz e fo r s o w a n a  
p rzez  Z a rząd  g łó w n y  na  o s ta tn im  lw o ­
w sk im  zjeździe, a znosząca  w a ln e  zjazdy. 
D aw niej jak i  tak i zahukany ,  zakrzyczany , 
s te ro ry z o w a n y  nauczyciel ,  p rzyna jm n ie j  
tem  się pociesza ł,  że po jedz ie  na  w alny  
zjazd, tam  się w y g ad a ,  znajdzie  ko legów , 
k tó rz y  go  z rozum ie ją  i p rzy jac ió ł  s k o ­
ry ch  do ob rony .  Dziś i t a  r e s z ta  u ro k u  
b e z p o w ro tn ie  znikła, w e d łu g  p o w szęch n ie  
p rzy ję te j  opinii rzek o m o  d la teg o ,  iż 
w a ln e  zjazdy  b y ły  so lą  w  oku  dla  n a ­
cze lnych  w ładz  szko lnych , Sejm u, W y ­
działu  k ra jo w e g o ,  b o  w y w lek a ły  b ru d y  
szko lne  na  t a p e t  publiczny . K ursu je  
n a w e t  m iędzy  n a u c z y c ie ls tw em  leg en d a ,  
iż zm iana  s ta tu tu  w  ty m  w łaśn ie  k ie ­
ru n k u ,  s ta ła  się n a  w y ra ź n e  życzenie  
B obrzy ń sk ieg o .  W ś r ó d  tak ich  zaś s to ­
su n k ó w  o k o n so l id a c y i  T o w a rz y s tw a  
m ow y  niem a. T e g o  s a m e g o  z re sz tą  losu
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w k tó re  o b ie tn icą  św ie tne j  k a ry e ry  zło­
wić m ię chciano... Miałem o d p ow iedz ieć ,  
iż... ś lu b o w a łem  d o z g o n n ą  czystość.. .  
P o m y ś la łem  jed n ak ,  że lepiej będz ie  
zwalić  w sz y s tk o  na  Schaschka., .  P r z y ­
b ra łe m  p rz e to  ża ło sn ą  m inę  i p o w ie ­
dz ia łem  g łosem , d rżący m  od  w zruszen ia ,  
że to  w łaśn ie  S ch asch ek  nie pozw oli ł  
mi d o tą d  za łożyć d o m o w e g o  ogn iska ,  
k tó re g o  tak  g o rą c o  pożądam ...  J a k ż e sz  
bow iem , jak o  m ąż kocha jący ,  m ó g łb y m  
n a jd ro ż sz ą  m o ją  is to tę ,  żonę, sk azy w ać  
na  c ie rp ien ia  i n ie u c h ro n n ą  nędzę , sk o ro  
S ch asch ek  niszczy  m oją  e g z y s te n c y ę ?  
A p o n iew aż  w  ty c h  s łow ach  m ieściła  się 
ogó lna , p rz e d m io to w a  p ra w d a ,  p a t r z y ­
łem  b ad aw czo  po  m oich sędz iach  (Pro-  
to m e d y k a  w yłączam ), czym  się im do 
su m ien ia  dopyta ł. . .  D arm o...  Członkow ie  
św. Inkw izycyi su m ien ie  zostaw ili  za 
drzwiam i.. .  ż ad en  z nich je d n a k  od  tej 
chwili na  te m a t  m a łż e ń s tw a  m nie nie 
indagow ał.

C. d. n. S t. R.



Nr. 10.
SiLr
doczeka ło  się  szum nie  zap o w iedz iane  
S to w a rz y sz e n ie  naucz. lud. w  N ow ym  
Sączu, zo s ta jące  p o d  eg id ą  Jó z e fa  G u­
to w sk ieg o .  I do n iego  sk łada ło  n au czy ­
c ie ls tw o  sw oje  k rw a w e  g ro sz e  na  p r z e ­
ró ż n e  „ c e le “ , a  nie d o czeka ło  się  n a w e t  
pu b l icznego  ra c h u n k u  ! Tak ie  zaś p o s t ę ­
p o w an ie  m usia ło  w  nauczyc ie ls tw ie  do 
r e s z ty  zachw iać  w ia rę  w e  w sze lk ie  c e n ­
t ra ln e  o rg an izacy e .

A te r a z  nasze  za p a try w a n ie .  G dyby  
nau czy c ie ls tw o  lu d o w e  zan iechało  w sz e l ­
kiej m yśli o o rgan izacy i ,  g d y b y  popadło , 
w  g n u śn o ść  i o trę tw ien ie ,  s e c e sy a  i b o j ­
k o to w an ie  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g ic z n eg o ,  
ja k o  jed y n e j  p o w ażn e j  re p re z e n ta c y i  n a ­
szych  in te re só w ,  m us ia ło b y  nas  p rz e ją ć  
g łęb o k im  sm utk iem . Tak  j e d n a k  nie jes t .  
B o jko tu jąc  T o w a rz y s tw o  p e d a g o g ic z n e j  
T o w a rz y s tw o  naucz. lud. w  N o w y m  S ą ­
czu, pom y śla ło  n au czyc ie ls tw o  o re -  
kom p en zac ie ,  a n ią  są  liczne p o w ia to w e  
T o w a rz y s tw a  w zajem nej pom ocy , w  k tó ­
ry c h  ła tw ie jszy  zarząd , czu jn ie jsza  k o n ­
t ro la .  Te  to w a rz y s tw a ,  r a z e m  w zię te ,  
o b ra c a ją  p o w ażn y m  k ap ita łem , szczep ią  
w s to w a rz y sz o n y c h  poczuc ie  h o n o ru ,  am- 
bicyi zaw odow ej.  Są  to  w p ra w d z ie  ty lko  
luźne  kad ry ,  z k tó ry c h  k ażd y  idzie 
sw o ją  d ro g ą ,  ale w e  w łaśc iw ym  czasie, 
na  w y p a d e k  g ro ź n e g o  n iebezp ieczeń s tw a ,  
te  k a d ry  jak  je d e n  m ąż s ta n ą  do  ape lu  
i w y b io rą  w sp ó ln ą  k o m en d ę ,  l e c z  p o d  
z u p e ł n i e  i n n e m i  n i ż  d o t ą d  a u s p i -  
c y a m i . . .  W o b e c  tej akcyi, k tó r a  z r e ­
sz tą  rozw ija  s ię fp ra w id ło w o ,  a n ie  je s t  
p o zb aw io n ą  g łę b sz e g o  pod k ład u ,  u w a ­
żam y  T o w a rz y s tw o  p ed a g o g ic z n e  w e 
L w ow ie  ty lko  za je d e n  z k a d ró w  n a u ­
czycie ls tw a, i życzym y  m u jak  na j le ­
psz e g o  rozw oju .

Tylko  tą  m ia rą  m ożna  o cen iać  w s z y s t ­
kie s e c e sy e  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g i ­
cznego . w. K.

Reform a szkoły średniej.
W całym świecie cywilizowanym doko­

nyw a się obecnie zupełny przew rót w po­
jęciach o celach i zadaniach wykształcenia 
średniego, przew rót, będący bezpośrednim 
wynikiem rozwoju ekonomicznego i społe­
cznego czasów nowszych. Ponieważ liczba 
rodzin, pragnących przy pomocy w ykształ­
cenia zająć w yższe stanow isko społeczne, 
z każdym dniem w zrasta, zatem dawniej­
sza szkoła, t przeznaczona dla wybrańców 
fortuny, okazała się nieodpowiadającą po­
trzebom  nowszych czasów, przez co też wy- 
ro d z iła ’js ię  potrzeba zróżniczkowania nie 
tylko szkoły klasycznej, lecz także szkoły 
realnej.

Z drugiej znów strony nadzwyczajny ro ­
zwój nauki i techniki w zupełności zmienił 
życie ekonomiczne ludów, przem ysł i han­
del przybrały rozmiary, o których nikt da­
wniej nie marzył. Nowe św iaty zostałe od­
kryte i zbadane, ich bogactw a naturalne za­
częły wywierać ogromny wpływ na sto ­
sunki ekonomiczne, handlowe i przem ysłow e 
starej Europy. Rozpoczęła się faza polityki 
kolonialnej, k tóra  z konieczności wywołała 
nadzw yczajną konkurencyę handlową i p rze­
m ysłow ą — zarówno pomiędzy narodami, 
jak i pom iędzy jednostkam i. W iększość mę­
żów stanu i pedagogów przyszła też do 
przekonania, że dla zapewnienia sobie zwy­
cięstw a w walce konkurencyjnej, należy

młodzieży dać w ykształcenie praktyczne, od­
powiednie do potrzeb naszych czasów, gdyż 
tylko takie wykształcenie je s t w stanie roz­
wijać silną wolę i energię, tych dwóch czyn­
ników, tak niezbędnych do powodzenia w 
życiu. Takimi też motywami kierowali się 
w ostatnich czasach statyści Rosyi, Fran- 
cyi i Szwecyi, przy układaniu planów re ­
formy szkoły średniej.

Rozumie się, że powyższe m otyw y są 
w zupełności uzasadnione, gdyż dawniejsza 
szkoła klasyczna, oparta wyłącznie na cy- 
wilizacyi starożytnej, nie odpowiadała już 
potrzebom  naszych czasów. Pomimo to je ­
dnak, przy przeprow adzeniu reform  szkol­
nych należy zwrócić baczną uwagę, aby 
w zględy utylitarne nie obniżyły wartości 
wychowawczej szkoły. Dlatego też szkoły, 
handlowe, techniczne, zawodowe, w tedy tylko 
będą miały w artość rzetelną, jeżeli ich wy- 
chowańcy przejdą poprzednio kurs nauki 
szkoły ogólnej. W ykształcenie zawodowe 
jest bowiem niczem innem, tylko poszcze­
gólnym przypadkiem  tych zasad ogólnych, 
k tóre stanow ią podstaw ę hum anitarnego 
wykształcenia, mającego na celu harm onij­
ny rozwój w szystkich władz um ysłowych 
młodego pokolenia. Nie ilość faktów tw o­
rzy myśliciela, ale należyte tych faktów 
zrozum ienie; um iejętność ich stosowania. 
Tą zasadą kierowali się wielcy reformato- 
rowie szkoły z końca XVIII. w ieku: Pira" 
mowicz, Staszyc, Kołłątaj i Adam Czarto­
ryski. Nieuwzględnienie tej kardynalnej 
zasady pedagogicznej było powodem, że 
mimo nieustającego postępu wiedzy, szkoła 
nowoczesna coraz niżej upada. Słusznie też 
pow iadają autorow ie odezwy Stow arzysze­
nia zreformowania, wychowania i naucza­
nia: „Dziś szkoły nie w yrabiają charakteru, 
lecz go paczą, nie rozw ijają przyrodzonych 
zdolności, ale je przytłum iają, nie w ycho­
w ują państw u i społeczeństw u obywateli, 
ale zastępy bezdusznych karyerow iczów , 
egoistów  i jeżeli współdziałają czemu naj­
usilniej, to chyba rozwojowi najw strętn iej­
szego szowinizmu narodowego, którego sm u­
tne objawy potężnieją z każdą chwilą, w śród 
najbardziej cywilizowanych społeczeństw 1'.

L ekarstw a na tę  nowoczesną niemoc szkoły 
nowoczesnej nikt nie znalazł. Przekonaw szy 
się, że wszelkie regulam iny - szkolne, ze 
w szystko obejmującymi przepisami, p rogra­
mami, egzaminami i dyplomami, prow adzą 
tylko do m artw ego formalizmu, mężowie 
stanu w szystkich niemal krajów przyszli 
do przekonania, że należy szkole dać pe­
w ną swobodę co do w yboru metod naucza­
nia i wychowywania.

Dla bliższego wyjaśnienia tych zasad przy­
taczamy zarys reform y francuskich szkół 
średnich, zatw ierdzony przez izbę deputo­
wanych dnia 31. maja : 1902, który od 1. 
w rześnia z. r. wszedł już w życie.

Zasadnicze paragrafu' nowej reform y są 
następujące:

I. W ykształcenie średnie stanowi dalszy 
ciąg w ykształcenia początkowego, trw ają­
cego cztery lata.

II. W ykształcenie średnie trw a siedem 
lat i obejmuje dwa cykle, jeden z kursem  
czteroletnim, drugi z kursem  trzechletnim.

III. P ierw szy cykl ma dwa oddziały. 
W pierw szym  z nich, oprócz przedm iotów 
wspólnych obu oddziałom, wykładaną jest 
łacina, począwszy od pierw szego roku i 
greka, jako przedn^aJB Idlw ^yw ny, począ­
wszy od trzeciegffrokrijjĘW drffgim oddziale

V N 1 v - i a g e l l .
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języki starożytne ustępują miejsca językom  
nowożytnym, naukom przyrodniczym , ry ­
sunkom i t. d. C. d. n.
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K ronika pedagogiczna.
Wizytacya inspektorska.

(List z kraju).
Słynne są w nauczycielstwie krytyki inspektor­

skie, albo oceny stanu nauki w klasie podczas wi- 
zytacyi c. k. inspektora.

Już same wizytacye są konikami, na których 
niektórzy inspektorowie jeździć lubią i nauczycieli 
„łapać“ . W izytacye jednak w zasadzie byłyby rze­
czą bardzo dobrą, bo prócz kontroli powinno być 
pouczeniami praktyeznemi, wskazówkami dla na­
uczycieli. Gdyby tylko wizytacye te ze strony nie­
których pp. inspektorów nie były zbyt naciągane 
do innych celów. Dzieje się bardzo często, za czę­
sto niestety, że inspektor, jeżeli z pewnym nau­
czycielem „ma coś11, to przeprowadzi wizytacye 
tak, że ona mimo pracy nauczyciela i mimo do­
brego stanu klasy musi wypaść na niekorzyść te­
go ostatniego. Ci inspektorowie, w izytując szkołę 
już są z góry pewni, jak  wizytacya dla niektórych 
członków personalu nauczycielskiego wypadnie.

I tak . — Praktykowanym  powszechnie zwycza­
jem jest, że niejeden inspektor, zanim uda się do 
klasy, informuje się u dyrektora szkoły co do za­
chowania się nauczycieli, jakie są ich przekona­
nia poiityczne i t. p. Porządny dyrektor daje od­
powiedź korzystną dla nauczycieli, lub w ym ijają- 

, cą, zły służy chętnie różnemi „informacyami11, ra­
czej bajkam i i plotkami, szczególnie co do nau- 
uczycieli, których przekonania są więcej wolno- 
myślne, myśli jasne, wzniosłe, którzy pracują w 
szkole z poczuciem idei, nie szablonowo i nie dla­
tego, że p. inspektor tak  kazał i jego zdanie mu- 
si być nieomylne. Biada tym nauczycielom i po 
trzykroć biada, albowiem wynik inspektorskiej wi- 
zytacyi w ypadnie' dla nich zaledwie dostateczny, 
lub niedostateczny, co z łaski zmienia najdobro- 
tliwszy p. inspektor na dostateczny postęp.

Odbywa się zatem wizytacya, a później nastę­
puje krytyka", która najm niej krytyką zwać się 
powinna, gdyż krytyka ma być wynikiem potrze- 

| by, a nie złości inspektora, powinna być łagodną, 
j  wyrozumiałą dla różnych przeszkód, z jakiem i w al­

czyć musi nauczyciel — przedewszystkiem wypo- 
i wiedzianą tonem przyjacielskim, a nie szorstko i 

J  rozkazem pana, który* dzierży w swem ręku egzy- 
stencyę i życie niewolników. — Inspektor wylicza 
całe szeregi uwag, do któryeh nauczyciel w su­
mieniu swem przyznać się nie może. Zwraca 
uwagę tonem despotycznym mniej więcej tak : aże­
by w klasie nie było szmeru przy odpowiedziach, 

j  ażeby nie podpowiadano (chociaż, prawdę powie- 
j dziawszy często p. inspektor tego i nie zauważy). 

Dalej, ażeby uważać na układ ciała przy pisaniu, 
ażeby ćwiczyć więcej niż dotychczas w płynnem 
czytaniu, aby w zeszytach kaligraficznych zosta­
wiać częstszy, aniżeli dotychczas ślad swej ręki,
— ażeby nauczyciel przyjmował odpowiedzi całem 
zdaniem, i t. p. — Któż zdoła wyliczyć całe szpalty 
uwag stereotypowych większych i mniejszych, które 
p. insp. w braku innych nauczycielowi wytyka, a 
które ciągle, ciągle pow tarzają się.

Mówił mi pewien nauczyciel, że raz na konfe- 
rencyi powizytacyjnej dostał od inspektora 18 uwag,
— tych samych, co pierwej. O czem to świadczy V
— o szablonowem krytykowaniu, o przypisywaniu 
nauczycielowi błędów, których się wystrzega 
zawsze i których pewnie podczas hospitacyi nie 
popełnił. -Lepiej krytykowaliby pp. inspektoro­
wie, gdyby zam iast czytać z notesów' rozmaite 
uwagi, zechcieli podczas konferencyi pouczyć nau­
czyciela, w jak i sposób on ma uczyć tego, lub o- 
wego przedmiotu, jaką zastosować metodę, aby 
skutek był z pracy. Woleliby ci panowie naru­
szyć swe skarbnice wiedzy, objaśnić nauczyciela 
i przykładem mu być w jego pracy. — Ale to za- 
wielka fatyga, a może...

Spotykałem c. k. inspektorów, którzy czytanek 
nie znali. Jakżeż oni mogli być wzorem dla pod­
władnych im nauczycieli, jak  mogli bez rumieńca 
na tw arzy krytykować na konferencyach np. we­
teranów na polu oświaty ludowej. — W iększa część 
insp. zwraca uwagę na formę więcej, niżeli na 
treść. — Błędem nie do darowania jest n. p., jeżeli 
podpis ucznia na zeszycie jest nie z prawej, tylko 
z lewej strony, błędem jest, jeżeli nauczyciel nie 
spostrzeże czasom, że uczeń, pisząc zadanie, nie od­
stąpił na trzy palce od góry, lub od dołu zeszytu,

C R A C O VI E N S I S



błędem również jest, jeżeli uczeń wyciągnął kre- 
seczkę poza margines i t. p, Otwarcie powiedziaw­
szy obecne krytyki niektórych pp. inspektorów są 
szablonowe.

Dok. nastąpi,
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Zapiski naukowe.
L eczenie i zw alczanie gruźlicy. Z apew ne w ża­

dnym  o k res ie  h is to ry i m edycyny  nie m ówiono 
i nie p isano ty le , co dzisiaj, o chorobie, zw anej 
suchotam i płuc, k tó re  w św ietle  naszej obecnej 
w iedzy  nie są  ju ż  uw ażane za zaraźliw e, ty lko 
za u d z ie la jące  się. O bcow anie z chorym  na 
tu b e rk u ły , p ilnu jącym  sw ych plw ocin, nie p rz e d ­
staw ia żadnego  n ieb ezp ieczeństw a i w sana- 
to ry ach  dla suchotników , gdzie  zachow ane są  
w szystk ie  p rzep isy  co do plw ocin, je s t  się m niej 
narażo n y  n a  nabycie  suchot, niż gdzieko lw iek  
b ądź  indziej. Dziś ła tw ie j u s trzed z  s ię  gruźlicy, 
niż d y fte ry i, szk a rla ty n y  lub ospy. Sam o s ty ­
kan ie  się z suchotam i nie zaszczepia  choroby, 
to  też  uw ażanie  ostrożnego  i sum iennego  su ­
cho tn ika  za  is to tę , d o tk n ię ta  cho robą  n iebez­
p ieczną i z a ra ź liw ą , je s t  rzeczą  n ienaukow ą, 
n iesp raw ied liw ą i n ieludzką. S k u t k i  t a k i e g o  
s t a n o w i s k a  s ą  b a r d z o  z g u b n e ;  zupełnie 
zdrow i p racodaw cy  b y w ają  uw aln ian i ze służby, 
d latego , że m ieszkają  z chorym  na  gruźlicę. 
W ł a d z e  s z k o l n e  p r a g n ą  u s u w a ć  n a u c z y ­
c i e l i ,  d o t k n i ę t y c h  s u c h o t a m i ,  c h o ć  s ą  
p r z e z o r n i ,  w i ę c  n i e  z a s z c z e p i ą  c h o r o b y  
p o m i ę d z y  z d r o w y  mi  u c z n i a m i .  Słowem, 
n a  każdym  k ro k u  p rz e sa d a , b ęd ąca  n eg acy ą  , 
osta tn ich  zdobyczy  w iedzy  lekarsk ie j.

T akie  zaś pa trzen ie  n a  gruźlicę  p rzez  m ikro­
skop n ieuzasadn ionej trw ogi, s tw a rza  też  cho­
robę , k tó rą  m ożnaby  nazw ać ftyzofobią ... N a­
leży  racze j pouczać ludzi, że tu b e rk u lo za  nie 
je s t  po tw orem , k tó reg o  trz e b a  unikać, lecz n ie ­
bezpieczeństw em , k tó re  m ożna sku teczn ie  zw al­
czać.

Ze w szystk ich  chorób  udzie la jących  się, nie- 
zaprzeczen ie  na jła tw ie j u s trzed z  się gruźlicy. 
Że m ożna je j zapobiedz przez  ksz ta łcen ie  (nie 
straszen ie ) m as i nak łan ian ie  ich do posłu szeń ­
stw a przep isom  zdrow otnym , dow odzi usiło­
w anie now ojo rsk iego  w ydziału  zdrow ia, pod  
k ierunk iem  Dr. B riggsa. Pom im o w ielkiego 
b ra k u  u ła tw ień  szpitalnych, udało  się tam  
w ciągu  k ilku  la t w  u d e rza jący  sposób zm niej­
szyć śm ierte lność  z pow odu gruźlicy , jed y n ie  
p rzy  pom ocy środków  zapobiegaw czych . P o le ­
g a ły  one na  ustnem  pouczaniu  rodziny, w śród  
k tó re j zna jdow ał się chory  gruźliczy, przez 
in spek to rów  zdrow ia, lub za pom ocą rozpow sze­
chnien ia  odpow iedniej li te ra tu ry . Dr. B riggs 
obsta j e też  p rzy  tw ierdzen iu , ż e  g r u ź l i c a  j e s t  
j e d y n i e  c h o r o b ą  u d z i e l a j  ą c ą  s i ę ,  a  n i e  
z a r a ź l i w ą . . .  N a ostatn im  k o n g res ie  przeciw - 
gruźlicznym  w L ondynie dr. Koch p o p arł to  
tw ierdzen ie  w zupełności, w y raża jąc  się bardzo  
pochlebnie  o sku tecznej m etodzie  dr. B riggsa.

C ałkiem  n iepo trzebne  staw ian ie  chorego  g ru ­
źliczego w zby t p rzyk rem  położeniu  ten  ty lko  
o sięga  sk u te k , że pacyenci w p ierw szych  sta- 
dyach  cho roby  w strzym ują  się od szukan ia  po ­
ra d y  lek a rsk ie j i p rzychodzą  po nią w ów czas, 
k ied y  zw ykle byw a już zapóźno. Suchot nie 
odziedzicza się p raw ie  n igdy, a sk łonność do 
cho roby  m oże być rów nie dob rze  odziedziczona 
ja k  i n aby ta . J e s t  to  je d n a  z na jczęstszych  
chorób. Jakko lw iek  śm ierte lność  zosta ła  zm niej­
szona w m iejscow ościach, w  k tó ry ch  zap ro w a­
dzono środk i zapobiegaw cze, gdzie  is tn ie ją  do­
s ta teczne  u rząd zen ia  szpitalne, to  je d n a k  ś re ­
dnia śm ierte lność  z gruźlicy  je s t  jeszcze  ciągle 
bardzo  w ielka, bo każd y  siódm y p rzy p ad ek  
śm ierci p rzy p ad a  na rach u n ek  suchot... G ruźlica 
pustoszy  szereg i b iedaków , źle m ieszkających , 
licho odżyw ianych, n ieum iarkow anych  w  piciu, 
w reszcie ludzi osłab ionych  w sk u tek  nadużyć, 
u sposab ia ją  też  do niej ch o roby  o raz  pew ne 
rodza je  zajęć.

S uchoty  płucne ze w szystk ich  chorób n a j­
ła tw ie j da ją  się leczyć. Im w cześniej pacy en t 
p o d d a  się opiece lekarsk ie j, tem  je s t w iększe 
p raw dopodob ieństw o  zupełnego  w yzdrow ienia . 
Leczą je  zaś dzisiaj jed y n ie  i w yłącznie lek arze  
d rogą naukow ego  i sum iennego  stosow an ia  
tak ich  środków , jak : św ieże pow ietrze, słońce, 
w oda, obfite  i d ob re  pożyw ienie , m leko, ja ja , 
m ięso, ja rzyny , ow oce, jak o też  pew nych  sub- 
stancy i leczniczych tam , gdzie  ty lko  co w ym ie­
n ione środk i hyg ien iczne i dy e te ty czn e  nie w y­
s ta rcza ją  do zw alczenia choroby. P acyenc i m ogą

się leczyć w e w szystk ich  n iem al k lim atach, 
gdzie  ty lko  m ieć m ożna czyste  pow ietrze , i gdzie 
w ahan ia  m iędzy  zim nem  a gorącem  nie są  zby t 
w ielkie.

Nie is tn ie je  specya lny  k lim at d la  sucho t 
i nie m am y też  na  nie do te j p o ry  specyalnego  
lek a rs tw a  ap tecznego . G runtow ny i n ieus tanny  
nad zó r n ad  c h o ry m , natychm iastow a pom oc, 
g d y  po jaw ia ją  się daw ne sym ptom aty  lub w y­
s tęp u ją  n o w e , p rzep isan ie  w łaściw ego jad ła  
i napo ju , dokonane przez dośw iadczonego le ­
k arza , oto n a jp ro s tsze  i n a jsku teczn ie jsze  środk i 
do zw alczania gruźlicy.

W obec fak tu , że sucho ty  ta k  bardzo  się dziś 
rozpow szechniły , py tan ie , co m ożna czynić ce­
lem ich zw alczen ia?

I. W  k ażdem  m ieście pow inna być specyalna  
kom isya m ieszkaniow a, czuw ająca  n ad  u lepsze­
niem  m ieszkań  b iedaków  i uczynien ia  ich zd ro ­
wymi... II. S pecyalna  kom isya fab ry czn a  p o ­
w inna pilnow ać, by  fab ry k i i w a rsz ta ty  b y ły  
zbudow ane i p row adzone z uw zględnien iem  
w arunków  zdrow otnych , aby  nie p racow ano 
w nich d łużej, niż u s taw a  zezw ala i aby  w  ca­
łym  zak ładzie  znajdow ała  się dosta teczn a  ilość 
dobrze  u trzym yw anych  spluw aczek; aby  plucie 
nie do spluw aczek  było k a ran e , p ierw szy  raz  
g rzyw ną, a n as tęp n ie  uw olnieniem  od  pracy...
III. N ależy u tw orzyć  odpow iednie  m iejsca ro z ­
ryw ek , gdzieby  sp rzedaw ano  lekk ie  p iw a i n a ­
po je  n iea lkoho low e po cenach  p rzystępnych , 
w  celu zm niejszen ia  p ijaństw a, k tó re  je s t  je ­
dnym  z czynników  najsiln iej sp rzy ja jących  ro z ­
w ojow i gruźlizy... IV. S pecyalna  kom isya  g ru ­
źlicza pow inna czuw ać n ad  rozw ojem  gruźlicy  
i chorób skrofulicznych u dzieci. P ra c a  je j po ­
legałaby : 1. n a  rozpow szechn ian iu  w śród  m ło­
dych m atek , zapom ocą odczytów  i odpow iednich  
w ydaw nictw , w iedzy  pouczającej, ja k  się z a ­
p ob iega  chorob ie  w śró d  dzieci; 2. n a  rozcią­
gnięciu  op iek i n ad  publicznym i p rzy tu łkam i 
dla dzieci i siero t, n ad  u rządzen iam i san ita r- 
nem i w  szkołach; 3. na  zapob iegan iu  p rzec ią ­
żen iu  p racą  um ysłow ą; 4. na  zak ładan iu  sal 
g im nastycznych, m iejsc dla zabaw , m ałych p a r­
ków , zw łaszcza w  dzielnicach w ięcej za ludn io ­
nych ; 5. na  d ostarczen iu  uczącym  się w  szko ­
łach  dzieciom  rodziców  b iednych obfitego  p o ­
siłku w porze  po łudn iow ej; 6. na  p rz e s trz e g a ­
niu p racy  dzieci; 7. na w ychow yw aniu  dzieci 
g ruźlicznych  w specyalnych  san a to ry ach  szkol­
nych, po łożonych w szczególnie zd row ych  oko­
licach k ra ju .

P rócz teg o  w k ażde j m iejscow ości pow inien  
istn ieć specyalny  k o m ite t zd row ia  publicznego, 
k tó ry : 1. po d d aw ałb y  desynfekcy i m ieszkania, 
zajm ow ane pazez suchotników ; 2. rozpow sze­
chniałby  li te ra tu rę  nauczającą , ja k  zapob iegać  
suchotnikom ; p row adz iłby  s ta ty s ty k ę  w y p ad ­
ków  zachorow ań, śm ierci n a  suchoty; 4. n ad ­
zo row ałby  rzeźn ie , m leczarn ie  i g o sp o d ars tw a  
m leczne w  celu zapob ieżen ia  rozpow szechn ia­
niu się g ruźlicy  d ro g ą  zakaźnych  substancy i 
pokarm ow ych ... K om itet zd row ia publicznego 
w inien dalej rozdaw ać darm o, lub za cenę ko ­
sztu, sp luw aczki k ieszonkow e n a  uży tek  cho­
rych  gruźliczych i m ieć pod  sw oim  nadzo rem  
w ielkie spluw aczki, rozm ieszczone po całem  
m ieście. Te o sta tn ie  m og łaby  spłuk iw ać n ie ­
u stann ie  p łynąca  w oda. K ażde m iasto  w iększe 
pow inno m ieć tow arzystw o  san a to ry a ln e , czyli 
p rzeciw gruźlicze. C elem  ty ch  to w arzy s tw  by ­
łoby  w sp ieran ie  ruchu  san a to ry a ln eg o  t. j. roz­
szerzać stosow ną lite ra tu rę , budow ać san a to ry a  
d la b iednych , chorych  n a  gruźlicę, jak o też  dla 
pacyen tów  nierozw ażnych , będ ący ch  w  różnych  
stu d y ach  te j choroby , w reszcie specyalnych  
am bula to ryów  d la  suchoników .

W reszcie w szyscy  m yślący  obyw ate le  po ­
w inni łącznie  działać p rzeciw  ciągle rosnącem u 
w yludnian iu  się zd row ych  okolic w iejskich  
i p rzenoszen iu  się ich m ieszkańców  do m iast 
w ielkich. Szczególnie lekarz  dom ow y m a tu  
w ażne zadan ie  do spełn ien ia . Pow inien  on sk ła ­
niać m łodszych członków  rodziny, zd rad za ją ­
cych usposob ien ie  do gruźlicy, aby  osiedlali 
się na  w si i tam  szukali p racy  na  w olnem  p o ­
w ietrzu. Dr. O.
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Wiadomości potoczne.
Pierwszy strejk nauczycielski w Krakowie wy­

buchł w szkole wydziałowej żeńskiej św. Tomasza 
przy ulicy Szpitalnej. Jest to szkoła prywatna 
z char. publ., należąca do stowarzyszenia P. 1’.
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Duchaczek, a częściowo pracują w niej nauczycielki 
świeckie, w niezwykły sposób za swoją pracę wy­
zyskiwane, bo dłuższy czas muszą pracować darmo 
zanim otrzymają nędzną płacę. Nauczycielki świe­
ckie mimo to cisną się do szkół klasztornych z cha­
rakterem  publiczności, bo przy szkołach miejskich 
ukazem Bobrzyńskiego zniesiono instytucyę prakty- 
kantek, aby w ten drakoński sposób zmusić ukoń­
czone sem inarzystki dc obejmowania posad na wsi.. 
Jak  zwykle w szkołach klasztornych, w których 
każdy może w trącić swoje trzy  grosze, stało się 
w szkole PP. Duchaczek, bo przełożona usunęła 
samowolnie od nauczania jedną z nauczycielek 
d u c h o w n y c h .  To spotęgowało niezadowolenie 
wśród całego grona naucz, do tego stopnia, że 
wszystkie nauczycielki zastanowiły pracę. Dopiero 
sam kardynał Puzyna musiał wkroczyć, aby ure­
gulować stosunki.

...Podnosząc sprawę publicznie, musimy zauwa­
żyć, iż ten wypadek jest tylko drobnym sympto- 
nem niezdrowych stosunków, które panują w na­
szych szkołach klasztornych, posługujących się za 
„tanie pieniądze11 nauczycielkami świeckiemi i to 
nawet w takich klasztorach, które posiadają dobra 
ziemskie i przeróżne fundacye. Za wyżej opisa­
nym, na razie drobnym faktem, pójdą niew ątpli­
wie inne, jeżeli władza kościelna i świecka tych 
stanowczo nie uporządkuje a przedewszystkiem 
personalu świeckiego pod względem praw  i pobo­
rów nie postawią na równi z nauczycielami m iej­
scowych szkół ludowych publicznych.

Handel dziewczętami. Otrzymaliśmy odezwę na­
stępującej treśc i: M i ę d z y n a r o d o w e  z w a l ­
c z a n i e  h a n d l u  d z i e w c z ę t a m i .  L i g a  
a u s ' t r y a c k a .  W szystkie te  osoby, które mogą 
dostarczyć materyałów w kwestyi handlu dziewczę­
tam i, znane im przypadki, dane statystyczne etc. 
zechcą udzielić takowych niżej podpisanemu sekre- 
taryatowi. Dyskrecya zapewniona... S e k r e t a r y a t  
a u s t r y a c k i e j  l i g i  do z w a l c z a n i a  h a n ­
d l u  d z i e w c z ę t a m i .  W i e d e ń  IX. B ru n n -  
b a d g a s e 7...

Do powyższej odezwy dodajemy k ilka uwag. 
W iadom ą jest rzeczą, iż po naszym kraju  uw ijają 
się rozmaite osoby, które zw abiają piękne, młode 
dziewczęta i pod pozorem świetnego obowiązku, 
lub przyobiecanego małżeństwa, wywożą je zagra­
nicę, sprzedając do domów rozpusty, rozrzuconych 
po całym świecie. Ten ohydny handel upraw iają 
atoli nie tylko zawodowi stręczyciele, lecz w ich 
interesie także osoby miejscowe, zaco biorą sutą 
prowizyę. Aby więc temu wstrętnem u rzemiosłu, 
będącemu hańbą naszego wieku, położyć skuteczną 
tamę, powstało Towarzystwo międzynarodowe, dy­
sponujące znacznymi funduszam i, posiadające 
u władz centralnych silne wpływy. Jeżeli więc 
ktokolwiek zauważy podobną procedurę, niechaj 
natychm iast w imieniu poniewieranej ludzkości 
doniesie o tem  w swoim ojczystym języku pod 
wyżej wskazanym adresem, a Towarzystwo to po­
stara się przez swoich detektywów i przez tajne 
organa rządowe o w yłapanie łotrzyków. Piszący na 
nic się nie naraża, bo jego nazwiska n ik t nie wy­
jaw i, a dopomaga nader pożytecznej i doniosłej 
akcyi. Radzimy jednak donosić wcześnie, skoro 
tylko zajdą podejrzane objawy...

Ustawa dyscyplinarna dla nauczycieli ludowych 
jest obecnie przedmiotem ustawicznych obrad se- 
kcyi szkolnej Parlam entu austryackiego. Do sub- 
komitetu wszedł między innym i poseł Rotter. Mamy 
więc nadzieję, iż doczekamy się ostatecznie postę­
powych przepisów, opartych na prawie, nie na 
gwałtach, jak się dotąd praktykuje. Po uchwaleniu 
ustawy wpłyną niewątpliwie całe stosy podań 
o restytucyę dochodzeń, popełnionych w sposób 
zbrodniczy na podstawie dawnego „zwyczaju11 i do­
wolnej intcrpretacyi prawa przez przeróżnych ka­
cyków szkolnych.

Związek »Deutsche Mittelschule« rozpoczął w Pra­
dze i Bernie żywą kampanię przeciw nauce praw 
fizyologicznych w szkołach średnich przez lekarzy, 
twierdząc, iż są im obce zasady pedagogiczne, 
przez co udzielają jej w sposób niewłaściwy. Naj­
boleśniej przedstawia się sprawa w seminaryach 
nauczycielskich żeńskich. Z tego powodu żądają 
wymienione związki, aby fizyologii człowieka uczyli 
w szkołach męskich profesorowie historyi natural­
nej, a w szkołach żeńskich nauczycielki) Uchwały 
zapadły jednomyślnie wśród zebrań liczących po 
800 uczestników... Zwracamy na ton objaw uwagę 
naszej Rady szkolnej krajowej, gdy ten dział hi­
storyi naturalnej uwzględni w programach gal. 
szkół średnich.
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w wiedeńskich szkołach ludowych w ten sposób, 
iż w czerwcu będzie się zaczynała o godzinie 7 
rano,. a popołudniowa zupełnie odpadnie.

Praktyki Sehaschka. Jesteśmy w posiadaniu do­
kumentów, które rzucają nowe, jaskraw e światło 
na postępowanie tego „dygnitarza".

W  Tarnawie, powiecie wadowickim, pracował 
przy tam tej, szkole ludowej od la t kilkunastu p. 
Józef Stypuła, nauczyciel zdolny i pilny, w pełni 
sił i zdrowia, do  t e g o  o k o ł o  p o d n i e s i e n i a  
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  n i e p o s p o l i c i e  
z a s ł u ż o n y .  On to założył w Tarnaw ie fabrykę 
wyrobów drzewnych, otworzył kamieniołomy
i inne gałęzie przemysłu, przez co stworzył dobro­
byt w całej okolicy. O działalności p. Stypuły 
niejednokrotnie wyrażały się najpochlebniej spra­
wozdania Komisyi krajowej ala spraw przemysł., 
a miejscowa ludność darzyła go bezgranicznem 
zaufaniem, wybierając do ciał reprezentacyjnych. 
Przy tem wszystkiem p. Stypuła wyszedł finansowo 
tak, jak  niegdyś Tyzenhaus na Litwie. Włożył 
w przedsiębiorstwa cały swój oddziedziczony ma­
jątek, spodziewając się, że przynajmniej później 
będzie mu zwrócony, a  tymczasem uboga ludność 
górska znajdzie pracę i życie.

Tymczasem prysły nadzieje. P. Stypuła nie spodo­
bał się Schasclikowi, który jakiś czas zastępował 
wadowickiego inspektora szk., z jakich pobudek,
0 tem kiedyindziej pomówimy. Schaschek posta­
nowił sprawić p. Stypułę. a wziął się do tego 
w sposób wyrafinowany, licnjący w zupełności 
z jego instynktam i. O to  u z n a ł  p r a c ę  p. S ty ­
p u ł y  w s z k o l e  z a  n i e s k u t e c z n ą ,  c h o ć  
n i e  b y ł  a n i  r a z u  ś w i a d k i e m  n a u c z a ­
n i a  S t y p u ł y ,  ja k k o lw ie k  t r z e b a  d w u ­
k r o t n e j  w i z y t a c y i  d o  w y d a n i a  t e g o  
o r z e c z e n i a .  „Nieskuteczna praca11 posłużyła 
następnie Schasclikowi do wytoczenia p. Stypule 
dochodzenia dyscyplinarnego w t e j  w ł a ś n i e  
c h w i l i ,  k i e d y . s z k o ł ę  p r z e k s z t a ł c o n o  
n a d w u k l a s o w ą ,  p r z e z  co u n i e m o ż l i ­
w i ł  m u  p o n o w n ą  s t a b i l i z a c y ę .  Dzieła 
zniszczenia, tak  świetnie zainaugurowanego, doko­
nał już następca Sehaschka, inspektor ks. K ar­
bowski. Mimo, iż p. Stypuła świetnie przeprowa­
dził swoją obronę, wstrzymał jego podanie o na­
danie charakteru stałego kierownika n a  z a j m o ­
w a n e j  d o t ą d  s t a ł e j  p o s a d z i e ,  do czego 
absolutnie nie m iał prawa, a następnie przerzucił 
go na podrzędną posadę do Lanckorony. Aby więc 
uratować resztki mienia, włożonego w przedsię­
biorstwa tarnawskie, p. Stypuła, w pełni sił i zdro­
wia, rutynowany pedagog, musiał ustąpić ze za­
wodu !... Takie to praktyki spełniają się w jasny 
dzień na nauczycielach ludowych... Pijacy, awan­
turnicy, często idą w górę, ludzie zdolni „w du- 
rak i“... Najciekawsze, iż za p. St.ypułą n ik t się 
nie ujął, naw et Komisya krajowa dla spraw prze­
mysłowych. Zapomniał o nim W ydział krajowy, 
którego inteneye spełniał z zaparciem i poświęceniem!

Na szczęście ofiara niegodziwości Sehaschka żyje
1 ma w sobie dość sił i środków, aby rozwinąć 
szerszą akcyę w obronie praw i godności własnej, 
niszczonych w sposób godny tylko takiego indy- 
widyum, jakiem  jest Schaschek. C. d. n.

Sitrejki w seminaryach nauczycielskich. Od pe­
wnego czasu pojaw iają się strejk i poszczególnych 
klas w seminaryach nauczycielskich męskich. Z po­
czątkiem m aja zastrejkował także IV . rok sem. 
tarnopolskiego z tego powodu, iż jeden z profeso­
rów kandydata nazwał „łajdakiem". W  sprawę 
wdała się Rada szkolna krajowa, poc-zem strejk 
został zażegnany... Strejki młodzieży w semina­
ryach nauczycielskich są dobrą wróżbą na przy­
szłość, świadczą bowiem o w zrastającem  poczuciu 
godności i siły przyszłych nauczycieli ludowych.., 
Za strejkam i kandydatów naucz, pójdą strejk i na­
uczycielstwa w poszczególnych powiatach, miano­
wicie tam , gdzie grasują niegodziwi inspektoro­
wie, z którymi władze szkolne nie chcą zrobić 
porządku... Na to niech będzie przygotowaną Rada 
szkolna krajowa.

Wiec katolicki odbył się we W iedniu. Żądano, 
aby do Rad szkol, okręg, wchodziło dwóch ducho­
wnych. mianowanych przez konsystorze, a do Rady 
szkol, krajowej trzech, uchylenia nauki religii 
z pod kontroli świeckiej. Równocześnie powziął 
wiec cały szereg teoretycznych uchwał, tyczących 
szkół średnich.

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. Przesilenie namiestnikowskie zo­

stało już załatwione. Miejsce hr. Pinińskiego zaj­

mie hr. Andrzej Potocki, obecny marszałek kra­
jowy, zaś co do nowego marszałka krajowego 
decyzya niebawem nastąpi. W  ten sposób ogólny 
kierunek administracyi nie ulegnie żadnej zasadni­
czej zmianie. Hr. Potocki nie ma za sobą żadnej 
praktyki urzędniczej, należy ściśle do konserwa­
tystów krakowskich. Z tego powodu prasa nieza­
leżna stawia smutny horoskop dla naszego kraju. 
Urzędnicy rutynowani ustąpią miejsca paniczykom, 
a bezhołowie jak  było tak  będzie. Niedaleka przy­
szłość okaże, w jakiej mierze są słuszne powyższe 
przypuszczenia. Prelim inarz krajowy na rok przy­
szły wykazuje rozchody 0 przeszło pół miliona 
większe, niż obecne. Pokryje je jednak nowy po­
datek od piwa. W  ostatnich tygodniach nawie­
dziło Galicyę mnóstwo pożarów. Zgorzały całkowi­
cie lub częściowo następ, osady: Biecz, Uście Bi- 

■ skupie. Zalesie, Tłumacz, Rozdół, Dzibułki, Lubień 
W ielki, powodując ubytek 2000 domów i 3-milio- 
nowe straty, w znacznej części nieubezpieczonej. 
W śród takich warunków przymusowa asekuracya 
jest rzeczą konieczną. W e Lwowie powstał konsulat 
włoski.

Sprawy państwowe przedstawiają się dość po­
nuro. Parlam ent wiedeński spi. Rzadko odbywają 
się posiedzenia. Komisye także mało pracują. l)y- 
skusya toczy7 się w nich głównie koło ugody 
z W ęgram i, nad zmianą traktatów  handlowych 
z ościennemi państwami, nad ustawą prasową, 
przyczem nasi kołowcy, jak Abrąhamowicz, popi­
sują się swojem wstecznictwem. Gdyby nie Niemcy 
i Czesi, naw et ta  odrobina urządzeń postępowych, 
które rząd skłonny jest nadać, nie byłaby w Au- 
stryi możliwa. A do postępowych urządzeń zali­
czamy także projekt nowej karnej procedury woj­
skowej, zaprowadzającej postępowanie jawne, w po­
łączeniu z instytucyą obrońców...

Głośnym jest dalej zatarg arcybiskupa ołomu- 
munieckiego, dr. Kohna, z podwładnem duchowień­
stwem. Dr Kohn jest bardzo znienawidzony, albo­
wiem posiada olbrzymie dobra, w których wyzy­
skują robotników, płacąc im często tylko kilka­
naście centów za całodzienną pracę, procesują 
i zasądzają na żądanie arcybiskupa za popełnioną 
obrazę, a do tego przez niemieckie zarządy dóbr 
szerzą germanizacyę. Dr Kohn z mnóstwa wsi, 
zamków, fabryk, należących do arcybiskupstwa, 
ma dochody, dorównujące liście cywilnej Cesarza, 
a dla miłosierdzia publicznego czyni bardzo mało. 
Surowe rządy zaprowadził także między podwła­
dnem duchowieństwem. Kiedy się nareszcie prze­
brała m iarka, ks. Hofer, wikaryusz ołomuniecki, 
umieścił przeciw dr. Kohnowi cały szereg artyku­
łów w piśmie „Pozor", podpisanych pseudonimem 
„Reclus". Arcybiskup wytoczył „Pozorowi" proces. 
Wtedy nadszedł do niego telegram, że dalszo ar­
tykuły będą zaniechane, jeżeli dr Kohn odstąpi 
od procesu. Otóż dr. Kohn wyłudził na urzędniku 
telegraficznym fotograficzną odbitkę nadanej de­
peszy, a na tej podstawie zasądził na duchowny 
areszt niewinnego księdza Ocazka. Wówczas posłał 
arcybiskupowi ks. Hofer swego spowiednika, domi­
nikanina Strnada, z oświadczeniem, że Ocazek nie­
winnie pokutuje w Kromieryżu, przyczem domini­
kanin, zasłaniając się tajem nicą spowiedzi, zataił 
nazwisko ks. Hofera. Dr Kohn m iał się domagać, 
aby Strnad w ten sposób zdradził autora, iż poda 
mu rękę przy wychodzeniu z kościoła po nabo­
żeństwie, przez co obszedłby tajem nicę spowiedzi. 
Kiedy7 zaś dominikanin tę propozycyę z oburzeniem 
odrzucił, m iał żądać dr Kohn od jenerała zakonu, 
aby go przeniósł. Wszystko to doszło do wiado­
mości publicznej. Ks. Hofer publicznie przyznał 
się do autorstwa, oskarżył dr Kohna w Rzymie, 
stanęło po jego stronie duchowieństwo Moraw,, 
posypały się protesty i interpelacye w Parlamencie, 
który uchwalił wezwanie do rządu, aby przeciw 
winnym naruszenia tajemnicy telegram u wytoczył 
śledztwo karne. Stanowisko dr. Kohna jest tem 
samem bardzo zachwiane...

Na Węgrzech sytuacya niewyjaśniona. Ponieważ 
sejm nie uchwalił budżetu. ustało przymusowe 
ściąganie podatków, bo na Węgrzech nie można 
rządzić § 14. Ustawa o powiększeniu rekruta także 
nie uchwalona, przez co wstrzymano asenterunek, 
mnożą się wreszcie antidynastyczne objawy7. Butę 
madziarską poskramiają nieco zaburzenia w Chor- 
wacyi, która dąży7 do większej autonomii i samo­
dzielności. Przyszło nawet do stanu wyjątkowego 
i sądów doraźnych. Nasz monarcha ma zaprawdę 
trudne rządy...

Sprawy zagraniczne. C e s a r z  W  i 1 h c 1 m II. 
aby zatrzeć niemiłe wrażenie, poniesione przez to. 
iż amerykańska eskadra, teraz do skromnej wizyty 
ledwie uproszona, pierwszym razem pominęła 
brzegi niemieckie, mimo zeszłorocznej wizyty nie­
mieckiego następcy tronu w Ameryce, zdawał się

być nadzwyczaj słodkim we Włoszech w gościnie 
u Humberta, na każdym kroku schlebiał ambieyom 
młodego króla, przyczem razem z nim zapomniał 
w toastach o trzecim sprzymierzeńcu, Austryi. Wo­
bec włoskiego ludu występował z teatralną bra­
wurą, całując róże, wsypywane do powozu, a naw et 
dla papieża, któremu także złożył wizy7tę . był do 
tego stopnia uprzejmy, iż, ujm ując go za ręce, 
raczył ich dotknąć swojem czołem. Wszystko* to 
spodobało się fantastycznie usposobionym Włochom, 
choć śpiewali także pieśni socyalistyczne. Brakuje 
chyba, aby W ilhelm swoich występów spróbował 
w Paryżu, a u stóp „Alzacyi" 'złożył wieniec 
z niezapominajek. Nie udało się jednak kancle­
rzowi Bulowowi, który z W ilhelmem do Rzymu 
przyjechał, przeprowadzić w W atykanie, aby Leon 
XIII. protektorat nad katolikam i w Lewancie i Azyi 
odebrał Francyi, a oddał Niemcom. Z tego widać, 
iż chęć osłabienia wpływów Francyi na rzecz Nie­
miec, była celem wizyty w W atykanie. Nie wie­
dzie się Niemcom dalej z koleją bagdadzką. na 
którą otrzymali przywilej sułtana, bo Anglicy od­
mówili na nią pieniędzy, a sami kosztów olbrzy­
miej budowy ryzykować nie chcą. W  niedługim 
czasie zażąda Wilhelm powiększenia rekruta o
30.000 ludzi rocznie, z czego widać, iż Niemcy 
ciągle myślą o wojnie. Tymczasem odbędą się nowe 
wybory do parlamentu, przyczem w prowińcyach 
polskich przepadną dotychczasowi „ugodowcy" na 
rzecz posłów ludowych, co świadczy pomyślnie o 
naszym ruchu narodowym...

We Francyi walka z zakonami przybiera naj­
ostrzejszy7 charakter. Przy wyrzucaniu mnichów 
interw eniują całe bataliony wojska. Oponującym 
biskupom rząd zamyka pensyę. Grozi także.' iż 
zerwie całkiem konkordat z Rzymem, jeżeli Ku- 
rya apostolska nie wpłynie na uśmierzenie księży. 
Zerwanie konkordatu pozbawiłoby wszystkich kieży 
pensyi, z kościoła uczyniło insty tucję  prywatną, 
czego gorąco pożąda masonerya, dlatego ducho­
wieństwo ostatecznie ustąpi. Loubeta odwiedził 
w maju król angielski Edward. Mimo antagonizmu 
narodowego, przyjęcie wypadło świetnie, a mowy. 
które wygłosili obaj zwierzchnicy, były pełne po­
wagi, czem tworzyły kontrast do mów rzymskich, 
niemal współcześnie wypowiedzianych... Po Edwar. 
dzie odwiedził Loubeta książę bułgarski. W ybiera 
się wreszcie do Paryża i król włoski, poczem musi 
go rewizytować Loubet w Rzymie. Tę okoliczność 
rozważa już W atykan i zastrzega się przeciw jego 
wizycie u Ojca św... Jeżeli jednak Loubet uprze 
się z wizytą, to go przyjmą, aby nie spowodować 
zerwania konkordatu...

Na Bałkanach rewolucya. Podnieta do niej pły­
nie z Rosyi. Po odjeździe jej m inistra, który tu  
bawił rzekomo „dla informacyi", bandy bułgarskie, 
walczące przeciw Turcyi, wzmogły się liczebnie! 
dowództwo nad nimi objęli czynni oficerowie buł­
garscy, a następnie przyszło do zamachów dyna­
mitowych w Salonikach, przyczem wiele niewin­
nych ludzi padło trupem. Mimo to prasa rosyjska 
staje po stronie Bułgaryi, potępiając Turcyę. Z tego 
wynika, iż ruchawki macedońskie m ają ją* sprowo­
kować do gwałtowniejszego kroku, aby usprawie­
dliwić w targnięcie Rosyi i Austryi. Możeby już do 
tego przyszło, ale do spadku po Turcyi zgłasza sie 
także trzeci pretendent, bardzo niewygodny W ło­
chy, i to właśnie po Albanię, należącą do „sfery 
austryackiej". Dzięki tem u Turcya żyje jeszcze 
i ogania się, jak może... Rosya, urządziwszy ru- 
chawkę na Bałkanach, uśpiła tem samem czujność 
na sprawy azyatyckie, i umocniła się lepiej w Man- 
dżuryi, a podobno i część Korei '„anektuje", co 
wywołuje srogi gniew Japonii i platoniczne pro­
testy bezsilnej dyplomacji... Współcześnie dokonała 
upustu własnej krwi. dopuszczając do ohydnej rzezi 
żydów w Kiszeniewie, w której około 50 osób za­
bito, przeszło 1000 ciężej lub lżej poraniono, zgwał­
cono wiele kobiet i dziewcząt, a mienie żydowskie 
zniszczono. Coś podobnego tylko w Rosyi możliwe... 
Wreszcie pono odrywa Rosya część Królestwa pol­
skiego, zamieszkałą przez unitów i przyłącza ją 
do W ołynia, celem zamienienia ich na szyzmatr- 
ków i dokładniejszego „zlania" z caratem!.. Inne 
państwa europejskie, w koncercie mocarstw mniej 
interesowane, przypatrują się tem u wszystkiemu 
spokojnie. W Ameryce prezydent Stanów Zjedn. 
Roosewelt. w swojej urzędowej podróży wypowie­
dział zasadę, iż to państwo musi decydować na 
Oceanie Spokojnym. W tym -też celu żąda dal­
szego powiększenia floty wojennej, co się natural­
nie bardzo nie podoba zaborczym państwom Europy ... 
W Wenezueli, Nicaragua, a także w Marokko po­
wstańcy dalej się tłuką z „prawowitymi rządami".
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H u r to w n y  sk ład  p ap ie ró w , p rzy -  
b o ró w  szk o ln y ch ,b iu ro w y ch ,  r y s u n ­
k o w y c h  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o te sy ,  bloki, 
a lbum y, k s ięg i  hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Ź i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A- B,  L. 39
poleca

swój obficie z a o p a t rz o n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
A N T O N I  S A D O W S K I  I S Y N

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca  Szanow nej P . T. Publiczności sw ój 

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zao p a trzo n y  n a  k ażd ą  p o rę  ro k u  w  w ielki w y­
b ó r m ate ry a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne — C eny najniższe.

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr.  10

N ajw ięk szy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy­

cia i haftów

SINGERA
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10°/o taniej.

R. P A W Ł O W S K I E G O  dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki n a  żądan ie  g ra t i s  i f ranko .

Polecone p rzez  T ow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter- 
ska, V ichy, H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : l i tow ą, b ro m o w ą ,  jo dow ą , że- 
laz is tą , kw aśn ą ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c z ą s tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

WlCeoclorczukcii Sp.
w Krakowie, ul. Baszfowa

(Botel centralny)

drukująca uSazefę Szkolną#, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy= 
hwintniejszych, j. f. bilety wizytowe, za» 
proszenia, odezwy, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, broszury, książki i f. p., czciom 
kami poiskiemi, ruskiemi, niemieckiemi, 

szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących- -  ■■=

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. Wędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozmaitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I CHAJ ES
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca L osy  n a  sp łaty . B ezp ła tna  rew izy a  losów  
i e fek tów . Pożyczki n a  losy  sp łacalne  w  ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez ­

p łatn ie .

1  J  L 1 P łó tna  rum bursk ie  ir-Znane z dobroci
fony, dym ki, b ie lizn ę  sto łow ą, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpetk i, k o łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej jedyny chrześcijański sklep
STANISŁAW A HESKIEGO W  KRAKOW IE

ul. Floryanska 37, obok domu Matejki.

„ K R Y T Y  KA“
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d zi rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i a d m in is tracy i: 
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w ia d o m o ś c i z  d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietnicy, o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  n autora.

Zakład galan tery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r ­
skie  od n a jp ro s tsz y c h  do n a jw ykw itn ie j-  
szych, rob i  też  ram y, szybko  i p o  c e ­

n ach  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

Towarzysz pancerny. — (P ró b k a  ilustracyi.)

Popularna

Historya Polski
ozdobiona 82 ilnstra- 
cyami, napisał Józef 
Bałaban,ilustrow ał L e ­
onard W interowskj, str. 
164. Cena w oprawie 
kartonowej 8 0  halerzy, 
z przesyłką pocztową 
rekom endowaną i koi'. 
15 hal.

Adresować n a je ż y : 
K rajow e Towarzystwo 
zaliczkowe nauczyciel­
skie. Lwów, ul. Lele­
wela 1 . 6, II. piętro.
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„ N O W E  S Ł O W O “  |
dwutygodnik społeczno-Iiteracki |

p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t  w ro -  p 
dżinie i w  zaw odow ej p ra c y

W y chodz i 1 i 15 k ażd eg o  m ies iąca  p  
w  ob ję tośc i  24 do 32 str .  ^  

Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K .  |  
3 fr. 50 cen t.  — 1 m ark i  — 1 rs. £  
50 kop. Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za- c  

w o d ó w  2 Kor. p
Godziny urzędowe między 2 a 4. |
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  n a  zap y tan ia  c  
w  k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  p  
w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o- fe 
ra ln e  i ekonom iczne  in te r e s a k o b ie t .  E 

A dres R edakcy i:
K rak ów , ul. S z e w sk a  21, III p.

jm nnnnnnnnnnnnnnrm T T T fnnm T T T rm nm
O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół. D rukarn ia  Wł. T eodorczuka i Sp. K raków , u l. B asztow a.


